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Od Administracji.
! !  Gzas odnowić p rz e d p ła to !

jrtóra wynosi:
W KRAKOWIE: 

miesięcznie . . .  2 kor.
kwartalnie . . . 6 „

Za odnoszenie dopłaca się 40 hal.
miesięcznie. Za zmianę adresu 40 hał.

NA PROWINCJI 
miesięcznie . . 2 k. 70 h.
kwartalnie . . 8  k.
Wszyscy abonenci otizymeją bez 

płatnie „Tygodnik Zakopiański", „Do
datek ilustrowany" i dodatek powie
ściowy, obejmujący obecnie sensacyjną 
powieść

„Synow ie burzy“ .
Nov. i abonenci otrzymają bezpła

tnie początek drukującej się powieści 
iUTura Gruszecziego

„Cygarnlezka^.
iMMMMMMMBWaMiiibd a*, n uwt h.Mi.i ,wii.>ihii:cih

Biada zwyciężonym!
(Mm). „Vae rlcttsl*  — Biada zwyciężonym.
Ten okrzyk ponnry i ostry rozlega się dci* 

siaj w oałej prasie świata eywnicowanego pod 
adresem .. Rosjan. Po ras pierwszy od 1812 ro- 
kn — biorąc sa nawias epizod chybiony z oblę
żeniem Sewastopola — może nawet po raz pier
wszy od Piotra Wielkiego świat cywilizowany 
widzi, te  Rosja n e jest tym kolosem i nie jest 
tą  potęgą, na k tórą lnbi pozować i za którą ją  
okrzyczano. Państwa europejskie widzą i  źisi- 
wienlem, że rzekoma niezwyciężona Rosja n a  
bardBO wiele słabyth stron i mankamentów, któ
re w snmie robią s owej Rosji organizację poli
tyczną i wojskową niekompletną, jeszcze na wpół 
średn owi setną, miejscami przegniłą i nie mogąeą 
wytrtym&d poi ó m ania  z wzorową, zupełnie io  
wociesną, dokładnie obmyślaną organiz&eją poli
tyczną i militarną japońską.

Rosjanie i przyjaciele Rosji, prawdziwi albo 
nian i, pocieszali się zapewnieniem, ż* kolos ro
syjski, potincftony na morzn, w spotkaniach lą 
dowych odniesie stanowczą przewagę. Tymcza
sem przejście przez rzekę Jain. odebranie Ro
sjanom Antnnga 1 zwycięstwo japońskie pod Kio- 
lienczenglem położyły kres owym nadziejom. Być 
może, iż klęska Rosjan pod względem strat i na
stępstw nie jes t tak wielką, jak  sobie wyobra
żano w pierwszej chwili, dorszem jest wrażenie 
moralne. Ja jońctyey  dowiedli wielkiej pracowi
tości, pnezornośei, systematyomośei. Nie śpie- 
ssyli się z akcją zaczepną. Przyczyną ociągania 
się przecież nie była lekkomyślność, lenistwo, 
niedbalstwo, jak po stronie rosyjskiej.

Przeciwnie, wyzyskiwali każdą chwilę celem 
■gromadzenia wojsk, pontonów, artylerji, mate
riałów wojennych. Informowali się o stanowi 
skaeh rosyjskich, wiedziel’, gdzie i ile stoi żoł
nierza rosyjskiego, kto nim dowodzi, jakie ka
żdy oddział, posiada m&terjały wojenne. Wszyst
ko to świadeey o inteligencji, o zrozumień!n p ra
wideł nowoeaesnej sstnki wojennej, o wielkiej 
obowiązkowości. Po stronie rosyjskiej niema pa- 
Irjo tym e, gdyż niepodobna wymagać patrjoty- 
im a od człowieka, którego jedno słowo samo-

włtaey może zetrzeć na proct, <d niewolnika, 
któremu nie wolno myśleć samodzielnie i który 
za myślenie samodzielne idzie w <i jdanact na 
wygnanie. Wśród Rosjan mało indzi obowiązko
wy rb, gdyż Mużb& carska uchodzi za spesooność 
io obłowienia się groszem ska-howym. Wśród 
Rosjan jeszcze dzisiaj nauka nie popłaca tyle, 
ile podehlebstwo, protekcja, denuncjacja.

Znawcy Rosji w prasie polskiej od samego 
pocrątlu  wojny przewidywali taki obrót wojny. 
Publicyści polscy bowiem mieli i mają sposo
bność daleko lepszą do poznania stosunków ro
syjskich państwowych i obyczajowych, aniżeli 
publicyści innych krajów. Dla nas klęski Rosji 
nie tworzą niejpodzianki. Przeciwnie, n&stem 
zdaniem nie ulega wątpliwości, ie  z całego tego 
zatargn krwawego z Japonja, Roi ja wyjdrie mo
cno osłabiona politycznie i finansowo.

Renta rosyjska czteroprocentowa spada co ras 
to szybciej. W  połowie kwietnia 4%  procento
wa renta rosyjska stała 95 prc. W dniu 2 ms • 
ja, gdy do Europy nadbiegła wieść o potlncze- 
n1u wojsk rosyjskich nad rzeką Jaln, odrazu 
giełda paryska obniżyła knrs renty do 90 50 prc. 
Zniżka znaczna: 4*/3 prc. Podobnego spadkn do 
znały wazjatkie inne papiery wartościowe ro-

Rosja, która brutalnie gniotła ras od pierw- 
siego podpału w 1772 r ,  dziaiaj doświadcza na 
sobie tej prawdy, że ludzkość, p^zeaycoja nie- 
atety atmolubatwem, nie ma litości dla 8łabyeh. 
Dynastja rosyjska, sfe-y rzr.dząf:? rosyjskie, na
ród rosyjski, muszą się przygotować — w razie 
dalszych klęsk — na lekceważenie, na traktow a
nie pogardliwe z str. ny silniejszych rywalów, 
na pomijanie życzeń Rosji i na deptanie jej in 
teresów. Co przecież Rosji przyniesie szkodę, 
nam pomogę. Rosja, zwyciężona, npokomona, o 
słaoiona finansowo, nie będzie mogła zachowy
wać się wobec nas taK butnie, jak dotychczas. 
Zmuszone do strzeżenia granicy wschodniej, nie 
aędzie mogła wyti żyć sił i środków nu rnsyfikowanie 
iJem polskich. Przeelwnie, trzeźwy interes po
dyktuje jej potrzebę reform, nsnnięcie niezado
wolenia w zachodnich prowincjach państwa, de- 
cent aliz&cję administracyjną, dostosowaną do 
potrzeb ludności, słowem, zmniejszenie tych tru
dności, które przeszkadzałyby skolonizowaniu Sy- 
berji, obwarowaniu jej należytemu, przeprowadze
niu tamże ważnych Unij komunikacyjny eh. Klę
ski na Oceanie Spokojnym i w Mandżurii otwie
rają Rosji oesy, że cały jej system państwowy 
obecnie jest przestarzałym 1 chybionym.

Jeżeli Rosja chce uniknąć smutnej doli zwy
ciężonych, musi się odmlr dzić. Odmłodzą ją tyl
ko reformy do głębi sięgające....

Frymarka mandatowa.
Kiedy Koło polskie wykluczało posła Wilka, 

wyraziliśmy nadzieję, że okaże podobcą surowość 
w ksżdym wypadku, kiedy poseł nadużyje swe
go mandatu dla celów osobistych. Teraz nadarza 
się wyborna sposobność okazania, że Kołc ró
wnie surowo za>atruje się na podobne przewi
nienia, ktokolwiek jes t winowajcą. Przed jcduym 
s sądów wiedeńskich tecty  się rozprawa karna 
o obrazę honoru, wytoczona przez jednego z 
członków Koła żydowskiemu adwokatowi który 
go nazwał szarlatanem i oszustem; zajście jest 
wynikiem procesu cywilnewo, z którego się do
wiadujemy, że ów poseł wdawał się w metne 
tpeknlacje z żydowskimi bankierami 1 żądał 
wielkiego wynagrodzenia, którego ma odmówiono. 
W skutek fych żądań właśnie, zastępca strony 
przeciwnej podniósł przeciwko posłowi szereg 
najcięższych oskir^eń, jakie mogą dotknąć oby
watela, obdarzonego żrnfanlem. wyborców; ów 
adwokat ofiarował uawet dowód prawdy na swo
je  twierdzenia i będzie go prowadził n r-e i są
dem. Nie wiemy oczywiście, j*k ten dowód wy

padnie, ale to pewna, że już pierwszy cywilny 
proces jest dla członka Koła moeno kompromi
tujący. tb  oskarżenie o frymarkę mandatową zo
stało publicznie i głośno podniesione i że nie 
słyszymy wcale c tern, aby Koło zajmowało się 
tą  spraw ą..

0 Wielkim Krakowie
» w ag parę.

Z piano w, opisów, rozpraw, polemik, można 
nabyć pewnego wyobrażenia o rozmiarach i gra
nicach , Wielkiego Krakowa*. Badając na pla
nie położenie gmin, które mają być weieione do 
miasta, nderza na pierwsze spojrzenie, nie równo
mierne rozszerzenie się przyszłego naszego grodu.

Gdy od zachodn i południa widzimy w gra
nicach W. Krakowa: Sikomik, Kopiec Kościuszki, 
a nawet Bonarkę i Lasówkę el Wisłą, to od 
strony oólnoeno-wschodniej, poc^ąwsiy ou P rą
dnika Białego, który pozostaje po«a obrębem, 
granica wytknięta jest z biegiem rzeki Sudłów- 
ki (właściwie Prądnika) aż do ujścia jej do Wi
sły, pozostawiając dal6ko ca sobą Prądnik Czer
wony z Olszą i Rakowice.

Widocznie na tej stronie nie zadawano sobie 
wielkiego trądu, załatwiając sprawę toporem.

Przjsały W. Kraków m« tę fatalną wadę 
w sobie, ż t większa połowa gmin, które wcielić 
do siebie mu s i ,  podlega zalewowi. Nawet harde 
Podgórze nte może się zaprzeć tej dolegliwości, 
arf na nią nic port dzić, iv o ile zostanie nadal 
Podgórzem tylko, nie poradzi nigdy.

Bospatmjąe bliżej gminy, mąiąće być wcielo
ne do W. Krakowa, bez względu na niebezpie
czeństwo zalewowe — widsimy prsedewszystkiem 
te, które już dsiś są właściwie prtedłużeniem 
Krakowa, jak: PółTsie Zwierzynieckie, Czarna 
Wieś, Nowa Wieś, Krowodżu i Grzegórzki. Te 
miasto wcielić mn s i ,  bo oae żyją nie tylko 
z Krakowa, ale nawet w Krakowie cały dzień 
spędzają, a korzystając ze wszystkich korzyści 
wielkiego miasta, nie przyczyniają się niezem do 
tych wydatków, jakich utrzymanie porządkn w 
większem mieście wymsga. Po prawej stronie 
Wisły położone gminy są w tem samem mniej 
więcej położenin. Dębniki, Zakrzówek, Ludwi
nów, Płaszów — żyją przeważnie z Krakowa, a 
po części i z Podgórza. W siystki* te  gminy, 
które Kraków wcielić m u s i ,  poważnie zaciężą 
na budżecie miasta. Jako jednostki słabe finan
sowo, gminy te są w z n p e łn e m  niedb^nia
Wszystko tam trzeba na nowo robić — bo jak  
widzimy z żądań niektórych z nich, nic nie ma
ją  — ani szkoły, ani drogi, ani znośnego oświe
tlenia — nie mówiąc i'iż o fcawaliHacji i wodo
ciągach. Sama jaka taka regulacji nlie wytu.- 
gać będzie olbrzymiej pracy, której chyba dzi
siejsze budownictwo miejskie krakowskie nie po
doła, kiedy nawet w Krakowie nie ma jednaj 
ulicy nowej, któraby wytknięta była prawidło
wo i prosto, a domy stały w dwóch regularnych 
szeregach.

Jak  w każdej tranzakeji, wtedy nutowa jest 
dobrą, kiedy nwzględnia lnteresa stron obu, tak
1 w umowie Krakowa z okolicznemi gminami, 
korzyści i ciężary musza być wspólne Kraaów 
nie może być dobrodziejem tych gmin, ani one 
żądać tego nie mają prawa, ale otrzy*.aiąc to, 
co daje wielkie miasto, muszą ponosić cięza-y 
wspólne, może nie zaraz, ale sukcesywnie w mia
rę podjętych robót. Gminy, które nic nie uąjąc 
w zam ian, wypowiedziały swoje żądania przesa
dne i porobiły dziwaczne zastrzeżenia, dały 
wprost dowód dzieeinnej naiwności, ■ htóra tn  
nawet rozpiawiać się nie warto 1

Lekko lieząe i umiarkowanie, Wielki Kra
ków potrzebować będzie prsynajmniej ib  miljo- 
nów koron, by wszystsim potrzebom powięLis » 
i .go miasta » dość nezynlć, są to już jednak
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sprawy, które do niniejszego artykułu nie na
leżą.

Po aa gminami, które Kraków wcielić m u a i, 
są  jeszcze gminy, które Kraków wcielić p o w i 
n i e n .  Nie łączą się one bezpośrednio z mia
stem, ale za to zalewowi nie podlegają, a two
rząc wyżynę wznoszącą się kn północy —a więc 
z południowym spadkiem — stanowią istotnie 
najzdrowsze otoczenie Krakowa. Do nich należą: 
Zwierzyniec z kopcem Kościuszki, Łobzów — 
Wola Justowska leży już za daleko — Prądnik 
Biały, Prądnik czerwony z Olszą i Rakowice. 
Te gminy z pewnością wiele od Krakowa wy
magać nie będą, na budżecie jego nie zaciężą, 
a dadzą w zamian rozległe przestizenie, dobre 
powietrze i zdrową okolicę. Ze względu na znaj
dujące się tn koszary wojskowe, dochód akcyzo
wy powiększy się na korzyść miasta, drogi są 
dobre, szkoła w Prądniku czerwonym muro
wana i wcale okazała, przeprowadzenie więc gra- 
granicy W. Krakowa za biegiem Sndołówki od 
Prądnika Białego kn Wiśle, byłoby właściwie 
szkodą tylko — dla Krakowa.

Prądnik Biały i Czerwony, Olsza i Rakowice, 
o przyłączenie ich ubiegać się nie będą, bo le
żąc tuż przy mieście będą miały znów wszyst
kie dogodności wielkiego m4asta pod bokiem — 
nie ponosząc jego ciężarów.

Powracamy zatem do początkowego założe
nia, że jeśli Wielki Kraków ma mieć istotne 
znaczenie pod każdym względem, niech się roz
szerzy równomiernie n? wszystkie strony i niech 
pamięta o tem, że zdaniem jego w przyszłości, 
jest nietylko ratowanie powouaian, ale 1 zabez
pieczenie miastu na przyszłość zdrowych okolic, 
przydatnych na ogrody, fabryczne zakłady i pu
bliczne gmachy. Choćby to bowiem komu niepo- 
dobać się mogło, musimy jednak wypowiedzieć, 
że ogrodu publicznego nie posiadamy wcale, a 
te co są — z wyjątkiem cgrcdu Strzeleckiego, 
dziś jeż prawie nie istniejącego — to tylko roz- 
sadniki febry 1 malarji.

Kwes.ji portu nie poruszamy wcale. Będzie 
tam, gdzie zażąda minister wojny i Wiedeń, a 
może i dobre plecy w Płaszowie.

Co do wałów fortecznych, nie ma ta  sprawa 
żadnego znaczenia. Prędzej czy później muszą 
one zastosować się do powiększonego miasta, a 
gdjby się na rewerDy demolacyjne miano oglą
dać, to właściwie całą sprawę należałoby odło
żyć — do dalekiej przyszłości. AR.

J  M I I .
SprawozdaBia nsdehodząee z placu boju po

większają tylko rozmiary klęski rosyjskiej. Nie 
ulega już wątpliwości, że korpus rosyjski jene 
rałów- Zazulicsa, Miszczenki i Kasztalińskiego,

CYGARNICZKA
przez

A rtu ra  *#ruf»*eckiego.

31 (Ciąg- dalszy).

— Ale czy on zgodziłby się na to?
— Mówiła mi jedna znajoma, że on z dobrej 

familji.
I  rozpoczęła się rozmowa o przypuszczalnych 

jego dochodach, o możliwości połączenia się... 
aż wreszcie musiały się rozstać.

Już mrok zapadał, gdy Staoia zbliżyła się 
do swego domu.

Naprzeeiw niej o kilka kroków szedł Franci
szek z dumme podniesioną głową, a udając, iż 
nie widzi Stasl, przy mijaniu potrącił ją  dość 
silnie.

— Gbur! — zawołała rozgniewana Stasia.
Franciszek odwrócił się i rzekł głośno to

nem pogardy:
— Cygarniczka !

VI.

Do pierwszej sali robotnic papierosów wszedł 
asystent Fraael, a na jego zniszczonej twarzy, 
w małych złośliwych oezaeh malowała się wielka 
powaga, zastosowana do uroczystej chwili odczy
tania cygarniczkom nowego rozporządzenia.

Zwolna doszedł do środka sali, posuwająe no
gami i stanąwszy przed służbistym dozorcą Pau- 
nelem, rzekł w niemiecki* języku:

— Nakaż spekój... niech wstaną.
Patnel głosem komendy wojskcwej powtórzył 

ten rozkaz złą polszczyzną.
Zaciekawiona cygarniczki wstały szybko, a 

gdy się uciszyło, przemówił urzędnik tonem uro
czystym :

— Z rozporządzenia głównego zarządu, za-

Q g  K ś  B O  P U"
liczący 30 do 40 tysięcy ludzi został rozbity, 
stracił połowę artylerji, kilka tysięcy zabitych 
i rannych i musiał szukać ratunku w pośpiesznej 
ucieczce. Dwa pułki piechoty 11 ty  i 12-ty są 
prawie zniszczone, tak samo 6 brygada arty le
rji. Mnóstwo oficerów padło, a między nimi tak
że jenerał K&sztaUński. Japończycy zdobyli 28 
dział polowyeh, 8 dział maszynowych, mnóstwo 
jaszczyków z amunicją i zapasy żywności, nagro
madzone od latego przez Rosjan.

Wprawdzie Kuropatkin głosił, że nie będzie 
trzymał się linji Jalu, ale w takim razie skąd 
te ogromne straty? Widoazuie Rosjanom brako
wało jednolitego kierownictwa, a ich sztabowcy 
okazali się lichymi strategikami. Wynika to do
wodnie z raportu Kuropatkina, który czytelnicy 
znajdą w telegramach. Japończycy, przeciwnie, 
działali według planu, doskonale ułożonego, 1 co 
dziwna, z dokładną znajomością tersna. Bitwę 
rozstrzygnęło obejście lewego skrzydła Rosjan. 
Pościg Japończyków musiał być bardzo energi
czny, kiedy oddziały ich kawalerji pojawiły się 
iuż pod Feng-wang-ezeng, o 50 kilometrów od 
Jalu — gdzie jest główny punkt drugiej linji 
obronnej rosyjskiej. Z k ia  się, że Rotjanie i tu 
nie potrafią się utrzymać, i że armja jenerała 
Kuroki bez wielkich przeszkód dotrze do Liao- 
ljang i Mugdenu.

Pomoc dla rodzin żołnierzy polskich.
W Warszawie otworzył się komitet dla nie- 

sienła pomocy rodzinom żołnierzy wyznań chrze
ścijańskich z Królestwa, walczących w M&n- 
dżurji.

W skład komitetu weszli:
1) Prezydent miasta jenerał leitnant Blbi- 

kow; 2) ksiądz prałat Jan Slemiec; 3) kurator 
szpitala ewangelickiego dymisjonowany jenerał- 
maior W ilhelm; 4) prezes warszawskiego Towa
rzystwa dobroczynności Włodzimierz ks. Cltefcwer- 
tyński; 5) Feliks hi. Grabowski; 6) Leon Bla- 
szkowski, adwokat przysięgły; 7) Kazimierz Loe- 
we, radca budowniczy; 8) Gustaw Sehmeike, bu
downiczy; 9) E lw ard Kirszowski, obywatel; 10) 
Stanisław Grodzki, kupiec; 11) Władysław Go
styński, właściciel fabryai; 12) Stanisław Le- 
sznowski, redaktor „Gazety Warszawskiej* i 13) 
Henryk Dziewulski, adwokat przysięgły.

Delegowanym przez jen. gubernatora do skła
dania sprawozdań o czynnościach Komitetu jest 
hr. A. Lueders Weymars, naczelnik Rady miej
skiej dobroczynności publicznej.

Komitet rzezan y  zaprosił na przewodniczą
cego prezydenta m Warszawy Blbikowa, uz. skar
bnika p. Edwr.rda Hirszowskiego, na sekretarza 
zaś do prowadzenia pióra na posiedzeniach ko
mitetu p. Edwarda Mikoszewskiego, pomocnika 
adwokata przysięgłego.

Jeńey japońscy w Syberjl.
„Sib. Ż źń“ donosi o przybyciu do Tomska 

Japończyków, w lictbie 140 ludzi (62 mężczyzn

wiadamia się wszystkich robotników pracujących 
we fabrykach tytan'owyeh, że od daia jutrzej
szego będą mogli w kuchni fabryernej otizymy- 
wać talerz gorącej zupy. Z mięsem siekauem 
w dnie zwykle, a bez mięsa w dnie postne. Ta
lerze, miski lub menażki mają robotnicy przy
nieść ze sobą, również ryżki. Zł tę gorącą zupę 
wydawaną w połndnie będą płacili robotnicy po 
sześć halerzy, a należność zapisywana przez wy
znaczonego urzędnika będzie płacona przy tygo
dniowym obrachunku.

Rozporządzenie to wydaje się w tym celu, 
by z iedaej strony uchylić wyzysk przekupniów, 
z drugiej zaś strony dać możność robotnikom o- 
trzymauia za bardzo niską cenę smaeeaej i po
żywnej strawy.

Skończył i spojrzał na stojące robotnice, k tó
re udzielały sobie szeptem krótkich uwag:

— Zobaezymj 1.. Byle dobra zupę !... Tanio, 
bo tanio!...

Nagle urzędnik zmarszezył brwi, wydął wiel
kie, mięsiste wargi, pokryte rzadkim zarostem 
i zawołał:

— A wy małpy, to tak przyjmujecie dobro
dziejstwo głównego zarządu!? To wam zarząd 
pcha w gębę takie jedzenie za marne pienią
dze, dokłada jeszcze, osobnego urzędnika prze
znacza, aby nakarmić to wasze cielsko... a wy 
nic? a wy milczycie?.,. Natychmiast podzlękaj- 
eie wy takie!...

W gali rozległ się głuchy pomruk podzięko
wania, a urzędaik rzekł łagodniejszym głosem:

— Wy głupi niewdzięczny naród, to jest 
wielkie dobrodziejstwo głównego zarządu... Słu
chajcie !... Która z was chce dostać zupę jutro, 
nieeh się dziś zapisze w kuchni... a teraz do ro
boty !

Wśród stuka posuwanych krzeseł, szelestu 
spódnic, pon.edł urzęduik do lanych sal robotnic 
papierosów, zostających pod jego dozorem, by Im 
ogłosić rozporządzenie głównego zarządu.

Po wyjśelu urzędniku mimo upomnień i krzy
ków dozorcy, cygarniczki udzielały sobie szep-
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71 kobiet i 7 dziecij.j Jeńcy owi w dwa i trzy 
dni po przybyciu zostalij wysłani partjami do 
wsi Kołpaszewa, położonej o 300 wiorst od Tom
ska. Według relacji urzędników policyjnych, któ
rzy odwozili jeńców, wszyscy oni mówią dobrze 
po rosyjsku, ubrani są porządnie, a w pakun
kach mają wiele kosztownych rzeczy. Tłómaczy 
się to prawdopodobnie tem że ci jeńcy, przad 
wzięciem do niewoli prowadzili Handel na wiel
ką skalę we Władywostoku, Charbinie, Czycie, 
Błagowieszczeńskn, Dalnem, gdzie ich też are
sztowano. Przewóz Japończyków na miejsce po
bytu odbywał się względnie wygodnie: na Ka
żdych dwóch jeńców przeznaczono ekwipaż i pa
rę koni pocztowych. Ludność tye-a wsi,, przez 
które przejeżdżali, zachowywała się względem 
nich bardzo przyjaźnie. Na długi czas przed 
przybyciem partji, ludność wylęgała ut drogę; 
bedy  przyjechali, otaczali ich mężczyźii i ko
biety, częstując różnego rodzaju żywnością, za
pytując serdecznie o krewnych, kraj rodzinny 
i t. d. Litościwe kobiety wynosiły z ekwipa- 
żów dzieci japońskie, aby je nakarmić mlekiem. 
W Kołpeszewia jeńców pomieszczono w budyn
kach szkolnych; strawne skarbowe wynosi 15 
kop. dziennie na osooę Po otwarciu żegiagi za
mierzone jest wysłanie ich do gub. permskiej 
lub wołogodzkiej.

Dnia 17 kwietnia przybyła do Tomska uowa 
partja jeńców japońskich licząca 240 ludzi, któ
rzy będą internowani w majątku kiaszto-u żeń
skiego, położonym o 7 wiorst od Tomska nad 
rzeaą Basandajką Nie są to właściwb ieńcy 
wojenni,£ ale spokojni mieszkańcy miast porto
wych, który en władze rosyjskie zaarendowały 
przy wybuchu wojny.

Polacy w Mandżurjl.
Korespondent „Warszawskiego Słowa* pisae: 

Od ezasa okupacji Maadżurji przez wojska ro 
syjskie, w różnycń miejscowościach tego  rozle
głego kraju osiedliło się sporo Folaków, obda
rzonych zmysłom przedsiębiorczym. Są to prze 
ważnie dawni rzemieślnicy, którzy w Mandżurji 
swój fach porzacilt i jęli się różnych dost&w (t. 
*w. podriadów). Niektórzy z nich doszli tu do 
fortun dość znacznych, z iście amerykańską 
szybkością, i są dziś właścicielami placów i do
mów w Porcie Artura, Dalnem, Liojanie i Caar- 
biaię.

Jeden z naszych rodaków, p. Frank, Lub i 
niam i, przybył do Manciżurji z kilkuset rubhm i 
jeszcze pr;ed 15 laty, gdy o okupacji rosyjskiej' 
nie było tu nawet mowy. Ogromnie energiczny, 
śmiały i rzutki, doszedł tu do dużego m ajątku, 
bo posiadł 150.000 dziesięcin dziewiczego lasu, 
który obecnie częścbmi wyprzedaje, zamierza
jąc powrócić s gotówką do kraju.

Naczelny wódz armji mandżarskiej, gener. 
Kuropatkin, posiada swój własny pociąg ł o 
żony z kilKU wagonów, który słnżyć mu oę-

tem uwag i krytyk dotyczących nowego rozpo
rządzenia, sprawa bowiem oyła zbyt ważną, by 
się ;ą dało pominąć milczeniem, nawet w ezasie 
roboczym.

Co sta rsze , zwłaszeza te, które zajmowały 
się same gospodarstwem domowem, były zdania, 
iż cena sześć halerzy za talerz zupy nie jest 
w a ie  tanią. Oblicsały półgłosem, Iż z funta 
mięsa dobra gospodyni możo zrobić dziesięć ta 
lerzy smacznej znpy, a ponieważ fabryka, naby
wając hurtow ni dostanie, mięso tańsze i lepsze, 
więc nawet może mieć na tej zupie zarobek 
niewielki, aie pewny.

Dopiero gdy o jedenastej minut trzy dei esc 
ogłosił dawen spoczynek południowy, i cygarni
czki wysypały się na dziedziniec, wssezął się 
wielki gwar i hałas. Krzyżowały się pytania i 
odpowiedzi i czy zupa będzie dobra? czy to dro
go, czy tanio ? czy larząd zysku,*, czy traci ? 
czy zapisywać się, czy też czekać próby?

Naradzałyby się i dłużej, locz woźni i do
zorcy pędzili ‘je do rewizji, alpowiem urzędnik 
dozorujący marzł na zimnym wietrze.

— J a  Łapiszę się na zupę... szkoda mi buci
ków i sokni na taka szarugę i chodzenie.

— Zapiszę się i ja  —■ mówiła F lorsa — bo 
co miesiąc piaeiłaoyat zelowk* do trzewików... 
któżbj nastarczył r

— Jakto, me jadasz u stróżki?
— A to ze mnie głowa — zaśmiała się — 

przecież wczoraj już nie jadłam. Ta stara zabie
rała mi połowę obiadu... to też porzuciłam ją , tę 
wyzyskiwatzkę.

Na pierwszy dzień zapisało się przeszło dwie
ście robotnic, jedne z potrzeby, a lane z cieka
wości, a były i takie, które cieszyły się, i i  bę
dą w liazneo. towarzystwie i rnoża a się będzie 
dowolnie nagadać.

Nazajutrz wszystkie z wielką niecierpliwo
ścią wyczekiwały południa, i zanim zadzwoniono, 
już się ruszyły, byle obaczyć jak  najprędzej cie
kawe widowisko.

(Ciąg dalisy nastąpi'.



dzie przez cały czas wojny. Stały dozór techni
czny nad tym pociągiem rozciąga inż. Tadeusz 
Zwoliński, dyrektorem zaś administraeyjnynTpo- 
ciągu jest p. Radwan pochodzący z Warszawy.
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Korespondencja.
PARYŻ 1 maja. 

Opinj* p u b l« » »  wobec oowej potyczki rcsyjzlriej. 
A rtykuł p. Berergera, —  „ L !ga telefonów*.". Panca  
Sylvi«c i jej proces, —  N iejorsądki Da poeziach pa

ryskich. —  Terfss H urrbeit w w ię z ie n i.

Po pierwszych wybuchach entuzjazmu dla 
Rosji, zaczyna opinja pnbiiczna trzeźwiej rozwa
żać wypadki wojny i skutki, jakie z niej w szcze
gólności dla Francji wypłynąć mogą. A przede- 
wszystkiem silne zaangażowanie francuskich o- 
szczędności dla celów rosyjskich zaczyna budzić 
niepokój nawet u gorących zwolenników franko- 
rosyjskiego aliansu. Od czasu bowiem zbliżenia 
obn mocarstw, to jest od czasu zbratania floty 
w Talonie i Kronsztadzie, nie mniej, jak 10 mi- 
ljardów franków wy wędrowało z Franrji do Ro- 
ąji. Dzienniki socjalistyczne i radykalne, którym 
bez tego niesympatycznym jest ścisły związek 
z autokratycznym caratem, wypowiadają bez o- 
gródek swoje zdanie i uderzają ostro na Rosję. 
Pogłoski, jakoby z powodu wojny Rosja zamie
rzała zaciągnąć we Francji nową pożyczkę w kwo
cie 500 miljonów franków, skłoniły prasę rady
kalną do gwałtownych alarmów i ostrzeżenia 
francuskich kapitalistów. „Famllja Romanowów — 
pisze między innymi p. Henryk Berenger — wy
ciągnęła od nas w przeciągu dziesięciu lat blisko 
11 miljp.rdów. Parę toastów przy szampanie i przy 
dźwiękach marsyljanki, kilka uprzejmości dla Fe
liksa Faure’a i Artura Meyera, surmy wygrywa
ne w wielkich dziennikach wystarczają, by po
życzki rosyjskie pokrywać tyle razy, ile razy so
bie tego wysokie finanse życzą. Dziś miljardy 
francuskich oszczędności stopniały, jak śnieg na 
stepach syberyjskich, a teraz chce „pokojowy 
car“ na początku niebezpiecznej wojny wybrać 
znowu z Francji pięćset miljonów franków. Na
turalnie niema mowy o pożyczce bezpośredniej 
u narodu, bo nieudanie się jej, sprowadziłoby 
osłabienie dwnprrymierza, ale o pożyczce pośre 
dniej, która byłaby jeszcze niebezpieczniejszą dla 
narodu. Emissję przeprowadzić ma nie szeroka 
publiczność, ale kilka wielkich domów banko
wych, tak, że pozornie bez trudności będzie mo
żna zebrać te pięćset miljonów. Ale na kim osta
tecznie się to odbije? Wielkie instytuty banko
we mogą złożyć 500 miljonów dla dogodzenia 
Rosji, jedynie czerpiąc z kas i instytucji, gdzie 
łeżą niezliczone drobne f  irtuny, składane na pro
cent. Dla finansowego położenia demokracji, jestto 
większe niebezpieczeństwo, niż sama wojna. W ka
żdym razie należy republikanów ostrzedz i czy
nimy to na tern miejscu!*

Dla objaśnienia dodam, że pożyczkę rosyjską, 
która tymczasem wzrosła jnż do sumy 800 mi
ljonów franków, pokryją rzeczywiście dwaj naj
więksi mocarze finansowi żydowscy, baron Hot- 
tinger i Rotszyld.

„Wojna telefonowa*, jak mówi się w Pary
żu, zwróciła powszechną uwagę na stosunki po
cztowe we Francji. Ale przedewszystkiem nie 
wiecie pewnie co to jest „wojna telefonowa*. 
Otóż w Paryżu, gdzie sieć telefoniczna jest ogro
mnie rozgałęziona, ktoś co chce rozmawiać przez 
telefon, znajduje się ustawicznie w niebezpie
czeństwie narażenia się na dotkliwną grzywnę 
lub nawet na areszt. Panny, które mają prze
prowadzać połączenia, są przyzwyczajone do wy
gody, na dzwonienie do stacji centralnej nie od
powiadają czasem wcale, a gdy raczą odpowie
dzieć, nie zawsze przestrzegają reguł grzeczności 
i uprzejmości. A niech tylko zniecierpliwiony 
interesant odpowie trochę opryskliwiej, za kilka 
dni z pewnością otrzyma karę „ea obrazę urzę
dnika państwowego w służbie*. Taki też wypa
dek zdarzył się pannie Sylyiac, artystce teatru 
„Gymnase*, która nie mogąc się dodzwonić do 
stacji, wypowiedziała następnie urzędnikowi praw
dę z całym francuskim kobiecym temperamen 
tern. Sąd uwolnił ją  od odpowiedzialności, ale 
rezultatem tego wypadku pomyślnym dla Pary
ża, było zawiązanie się pod przewodnictwem hr. 
Montebello „ligi telefonowej*, której zadaniem 
będzie, przez wykazywanie wszystkich nadużyć 
w słnżbie telefonowej, przypominanie, że abonen- 
ei telefonu mają nietylko obowiązki, ale i pra
wa i że grzeczność, obowiązująca abonenta, jest 
równie obowiązującą i dla urzędników. Liga stała 
się ogromnie popularną i ma wszelkie widoki 
powodzenia. Wogóle stosunkami pocztowymi za
jęła się cała prasa. Niezmordowany w wynajdy
waniu nowych środków reklamowych „Mathi*, 
rozpoczął całą kampanją pocztową i otworzył 
stałą rubrykę p. t. „Stajnie pana Berara* (Be- 
rard jest ministrem poczt), w której przynosi

tysiące najrozmaitszych skarg i zażaleń zs sto
sunków pocztowych. Nie wiam, kto pierwszy użył 
określenia „stajnie Augiasza*, ale porównanie 
leżało zbyt blisko. Już powietrze, które owiewa 
wchodzącego do biura, jest odstraszające, ciężkie 
i gę3te. Okien nie otwiera się tam prawie ni
gdy, a podłoga nie widzi miotły, jak rok długi 
i szeroki. W ciasnej, ciemnej izbie ciśnie się 
mnóstwo osób; do tego urzędników jest wogóle 
za mało, a ci jeszcze przeciążeni są pracą przez 
nadzwyczajne niemal średniowieczne zwyczaje i 
przepisy, Oto kilka przykładów: "W godzinach 
popołndniowyck stoi przed okienkiem dla prze
kazów pocztowych (każde biuro nawet w najru
chliwszych dzielnicach miasta ma dla przekazów 
tylko jedno okienko „gniehet*) zbity tłum. Prze
kazy nie są drukowane, piszą je sami nrzędnicy, 
co zabiera z kwadrans czasu dla każdej sztuki, 
przytem wciągnąć je należy do trzech ksiąg, 
których nigdy niema pod ręką. Jeżeli się chce 
na odcinkn napisać parę słów, urzędnik wydając 
księgę, z której b lank^ty na przekaz się wyci
na, prosi wzruszającym głosem, by księgę napo- 
wrót otrzymał. Nieporządki na poczcie są wogó
le nie do opisania. Chciałem raz w spokojnych 
godzinach południowych wysłać telegraficzny 
przekaz pieniężny. Urzędnik przeczytał kartkę, 
pomrucrał coś pod nosem i zniknął.

Po pięciu minutach wrócił z zapytaniem, czy 
koniecznie chcę to teraz załatwić, bo księgi ni
gdzie nie może znaleść. I  to działo się w je 
dnym z największych urzędów pocztowych stoli
cy. Że na poczcie bez skrupułów otwiera się 
listy, nie jest bynajmniej tajemnicą. Francuzi 
mają pod tym względem swojego rodzaju sławę, 
a trzeba wiedzieć, że nie dzieje się to wyłącznie 
z jakichś politycznych motywów, tylko przewa
żnie z prostej ciekawości urzędników poczto
wych. Wielu urzędników ma wspaniałe zbiory 
nledoręczonych kart z widokami, inni znów pro
wadzą bardzo pomysłowy handel tym modnym 
artykułem, którego dosyć nabywają bezpłatnie 
w swem urzędowaniu.

Zainteresowanie publiczności francnskiej spra
wą Teresy Hnmbert, osłabło już znacznie, nie
mniej przeto o „bohaterce* dnżo się jeszcze mó
wi i pisze. Działo 9ię to zwłaszcza, gdy była 
obecna w Paryżu w więaienin Saint Lazare, ce
lem przesłuchania przez komisję śledczą Izby 
ptsiów; teraz wróciła już do Reanes, a niema! 
każdy odwiedzający to miasto, stara się o bilety 
do więzienia, żeby zobaczyć wielką Teresę. Ten 
kto ją  odwiedza, mnsi ją  sobie sam wyszukać 
wśród pracniąeych kobiet, gdyż dozorującym za
konnicom file wolno uwięzionych wymieniać po 
nazwisku. Zakonnice wogóle wyrażają się o Te 
resie jak najprzychylniej. Wszystkie uwięzione 
polubiły ją  bardzo, ma być bardzo SDokojna, 
zgodna i chętna do pracy. Uwięzione w ReDnes 
wykonywają mankiety i kołnierze dla jednej 
z wielkich firm paryskich, a Teresa należy do 
najpilniejszych i najpunktualniejszych w robocie. 
Przytem zauważono, że Teresa chodzi regularnie 
na mszę więzienną, która nie jest obowiązkową.

O sprawach artystycznych, o nowyia akade
miku i n nowościach teatralnych napisze w na
stępnym liście. L. S.
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Wisła i Kratfw.
IV. Nie będę wchodził w szczegóły techni

czne, dość żeśmy przyjęli tę  unormowaną szero
kość Wisły, jaka została wypośrodkowaną przez 
p. Matulę, który tyle lat pracując nad Wi3łą, 
dobrze zbadał jej szerokość; i teraz kto spoglą
da z mostu podgórskiego, widzi jak pięknie Wi
sła wypełnia koryto. Tę szerokość przyjęliśmy 
dla przekopu oczywiście tak, żeby największa 
ilość wody mogła się pomieścić. Przyjęto więc 
szerokość 142 metrów. Wały ochronne położone 
będą jak najbliżej, ponieważ wykiipno gruntów 
pochłonęłoby znaczne sumy. Odstąpiono tyle miej
sca. żeby przyszła droga miała miejsce i zaraz 
zaczynają się szkarpy i wały. Oczywiście, że w 
tak ścieśnionym korycie prędkość wody będzie 
znaczna. Żeby sparaliżować tę chyżość trzeba 
było zaprojektować odpowiednie ulepszenia, ma
jące na celu ochronę brzegów przeciw szybkiemu 
prądowi wody.

Oprócz tych zasad projektu, na których opar
te jest obliczenie poprzecznego przekroju, trzeba 
było pomyśleć o Rudawie. Ilość wielka wody 
Rndawy Die jest obojętną chociażby dla takiego 
kolosa, jak jest Wisła, która prowadzi 3500 m8 
wcdy na 1 sekundę, która tamtego roku prze
prowadziła 1 miljard metrów kub. wody 1 Trze
ba było liczyć się z tą Rudawą, która przy zwy • 
kłem stanie jest spokojną rzeczką, w czasach 
powodzi grozi jednak wylewami i przynosi podo
bne szkody, jak Wisła. Tn niestety obliczenia 
nasze nie zgodziły się z obliczeniami rządowemi. 
Nie wiem jak liczono, na każdy sposób jestem

jednak przekonany, że liczono za mało. Bo do- 
śwladizenie poucza, że jeżeli mamy do czynienia 
z jakąkolwiek rzeką poborcą, to przy ujściu 
nie wolno liczyć z 1 km2 wody innej aniżeli ma 
główny recypient. Jeżeli przyjmiemy 500 litrów 
z 1 km2 dla Wisły, to dla Rudawy nie możemy 
absolutnie mniej przyjąć, raczej musimy przyjąć 
więcej.

Dorzecze Rndawy ma właśnie charakter po
toków górskich, która płyną spokojnie, a nagle 
wzbierają 1 dlatego też nie 150 metr. knb. ale 
blisko dwa razy tyle trzeba było przyiąć, t. j. 
blisko 290 metr. knb. na jednę sekundę, żeby 
być pewnym, że woda nie przeleje się przez 
wały. Dla Krakowa byłoby zupełnie obojętnem, 
czy zaleje go Rudawa czy Wisła i jeżeliby brze
gi Rudawy nie były należycie obwałowane, to 
Kraków byłby jeszcze więcej narażony na po
wódź Dlatego też z równą troskliwścią staja
liśmy się obliczyć przekrój poprzeczny dla Ru
dawy i przyjęliśmy za podstawę 290 metr. kub.

Co do wałów, to uważałem za wskazane je 
szcze w jednym kierunku zabezpieczyć Kraków. 
Wiadomo, że przy budowie wałów nie daje się 
korony równo ze zwierciadłem wody, tylko daje 
się koronę znacznie wyżej co najmniej 50 cm .; 
przy wielkich rzekach wysokość wałów ponad 
zwierciadło wody dochodzi do 1 metra. Wydział 
krajowy dla Wisły przyjmuje 50 cm. Gdybyśmy 
w przekopie dali wsły równo ze zwierciadłem 
wody, to w takim razie gdyby nasze obliczenia 
co do ilości wedy zawiodły, gdyby większa ilość 
wody przyszła niż ta, na którą liczyliśmy — 
łatwo zdarzyć się może, że wały mogłyby być 
zerwane. A więc w projekcie zrobiłem tuk, że 
korona wałów wznosi się na początku o 1 metr 
ponad powierzchnię wody, a poniżej Krakowa na 
pół metra. Woda bowiem wznosi się w górnej 
części, a przybiera znaczny spad niżej.

Przy wałach mamy jednak do czynienia z nie
przyjaciółmi tych wałów — są to myszy, krety, 
a nawet borsuki.

W przeszłym rokn w Sikorzycach nad Du
najcem zdarzyło się, że Dunajec wał przerwał. 
Bliższe dochodzenie pokazały, że w wala za
gnieździł się borsuk, a dozorca wałowy chował 
go sobie na sadło. Tymczasem przy.szła powódź 
i tą jamą przerwała wał i zatopiła Sikorzype.

Przy wałach więc musimy się liczyć z tymi 
nieprzyjaciółmi. Przy projekcie regulacji Renu, 
najmniejsze zakręty, które n nas ncnodzą za do
bre, starano się wyprostować, nie żałowano na 
to pieniędzy, chociaż Ren w tych okolicach nie 
płynie blisko takiego miasta, jak Kraków, tylko 
naokoło są pola, Ino małe wioski. Przy tym pro
jekcie starauo się zapobiedz szkodom wyrządza
nym przez krety i myszy — dając na wał przy
krywę ze szutru. Kiedy pierwszy raz oglądałem 
przekrój poprzeczny takiego wału, nie mogłem 
pojąć, dlaczego jest szutrowany. Ja  ne wałach 
dawałem ziemię urodzajną, żeby mi się zadarniła, 
a tam szutrowano. Dopiero później czytając spra
wozdanie przekonałem się, że szutrowano dlatego, 
ażeby zapobiedz robieniu nor przez krety i my
szy. Otóż przeciw takim niebezpieczeństwom jest 
się zawsze bezbronnym. Zeby zaś być pewnym, 
że w razie przerwania wałów zalew Krakowa 
nie nastąpi, oddzieliłem kotlinę wałową Krako
wa od dalszych wałów — wałami poprzecznymi. 
Jeżeliby powyżej Krakowa wał pękł — to ten 
wał poprzeczny będzie chronił miasto od zalewa, 
a woda będzie się wlewała do Wisły.

Z E  Ś W I A T A . " "
Z ł o ś l i  w o ś ć  r e d a k t o r a  c h i ń s k i e g o .  

Obiegała niedawno prasę europejską wiadomość, 
że jeden z misjonarzów rozpoczął w Nowym Jor 
kn wydawnictwo tygodnika religijnego w języ
ku chińskim, przeznaczonego dla setek tysięcy 
synów niebieskiego państwa, szukających w A- 
meryce pracy i Chleba.

Z powodu tego wydawnictwa przypomina 
„Nenes Wiener Journal" zabawne zdarzenie:

„Podczas powstania bokserów postanowił 
„New York Herald* zjednać sobie w dzielnicy 
chińskiej Nowego Jorku jak  najwięcej czytelni
ków. Codziennie zatem podawał on w języku 
ehińskim pół stronicy wiadomości wojennych i 
zaangazow&ł w tym celu współpracownika war
koczowego, któremu polecono tekst angielski tłó- 
maczyć na własny język rodzimy. — Po kilku 
dniach jednak „New York Herald* przerwał na
gle wydawnictwo swych wiadomości, redagowa
nych po chińsku, nie podając żaduej przyczyny 
tej zmiany.

Z czasem wydała się tajemnica. Oto współ
pracownik chiński, był to nrwis nielada. W ie
dząc, że nikt w redakcji po chińsku nie umie, 
a zatem nikt przekładów jego kontrolować nie 
może, wypisywał najstraszniejsze obelgi na „New 
York Heralda* i jego redaktorów. Zamiast tłó- 
maczyć wiadomości, wskazane mu przez kiero
wników pisma, ogłosił np. artykuł następujący:

„Ta szmata drakowana jest przez nieczystych
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psów chrześcijańskich i należy do djibła chrze
ścijańskiego. Chi&CEyk, który ma szacunek dla 
samego siebie, splunie na tę bibułę. — A gdyby 
ktokolwiek e naszych współbraci chińskich pra
gnął się dowiedzieć, co naprawdę dzieje się w 
Ohinseh, niechaj zaprenumeruje sobie jedyne w 
tern mieście, przez Chińczyków wydawane pismo, 
którego kantor znajduje się na Pellstreet nr 27*.

W ten sposób Caińesyk przez kilka dni z
rzędu „tłómaczył* rubrykę chińską „New York
Heralda*. Ktoś z jego współbraei zdradził jednak
sekret i odtąd „New York Herald* jnż nigdy
nie angażował Chińczyków za współredaktorów*.** *

S i o s t r y  D r a g  i.^Siostry królowej Dragi, któ
re — jak  wiadomo — osiadły w Monaehjum 
w towarzystwie swej ciotki, prowadzą życie zu
pełnie samotne. Nie biorąc udziału w przyje
mnościach wielkomiejskich, nie bywają nigdzie, 
a z domu wychodzą bardEO rzadko na przechadz
kę i to do miejsc najmniej uczęszczanych. Nie 
przyjmują również żadnych wizyt, które im chcą 
składać przejeżdżający przez Mmachjum ich ro
dacy, Ssrbowie. Z tego też powodu policja tam 
tejsza, która początkowo, ze względu na ich bez- 
spieczeństwo, otoczyła je  swoim dozorem, za
przestała obecnie opiekować się niemi.

Monaehjum. wybrały one na stałe miejsce po- 
bytn.________________________________________

KRONIKA.
zaiesiarzyfc ksMalny. DsU czwŁ.tek Pius* V , w pią

tek Ji d& w oleju.
Kakili-ryL aatraaaalazay. Wschód słońc* rozpoczął się

o godz. 4 minut 16, zachód ] izypada o gods. 6 mi
nut 58, długość dum godzin 14 minuc 48.

K u p ą j c i e  t y lk o  u  C k r z e ś c y a u !

Maków 1 m»ja. D»iś aad wieczorem odbyło się 
tu pierwsze posiedzenie zawi taaego ś wieżo oddziału 
Towarzyatwa pedagogicznego. Zebranych było 32 nau- 
czycieli i aauczycielek. Obrady zagaił Piotr łfabizyA- 
aki, dziękując p. Tworzydle za pobudzeaie kolegów 
do zawiązania atowarzyszeaia i wyjaśniając aprawy, 
umieszczone na porządku dziennym dzisiejszego po
siedzenia. Potem Towarzystwo ukonstytuowało się, 
wybierając prezu^em Piotra Kabozyństiego, zastępcą 
p. Jana Matusika, kasjerką p. Płaohecką, sekreta- 
.zem p. Emila Bańskiego, a członkami zarządu pp. 
SebistjMa Tworzydłę, Aleksandra Boruckiego i Mi
chała Basińskiego; nadto powołano: do komisji od
czytowej p. Boruckiego, do komisji urządzającej pro
dukcje śpiewao-muzyczie i zabawy pp. Kotrubskiego 
i Blarowskiego, tudzież pp. Kolbianówsę iPłaehecką, 
do komisji rewizyjnej ustaw szkolsyoh p. Kotrubskie
go, do komisji obrony praw ztsau nauczycielskiego 
pp. Rabcz] ńsiiego, Tworzydłę i Kotrubskiego, do 
komisji pedagogicznej p. Piotrowskiego. Odczyt p. 
Boruckiego: „O powadze i godaośji stanu nauczy- 
cielakiegou, napisany prześliczną, poetyczną prozą, 
zachwycił słuchaczy. Następaie odczytał p. Tworzy - 
dło sw ój referat o drugim wiecu nauczycielskim, ktć - 
ry zgromadzenie przyjęło oklaskami. Obrady były 
przeplatane produkcjami śpiewnemi i mutyoznemi, 
które wykonali pp. Bański, KotrobBki i Zemlik, tu
dzież pp. Kolbiarsówna, Fłaoheeka i nieznana mi 
z nazwiska jedna z panie*, przybyłych z Zawoi. Wy
konanie było świetae, to też oklaskom nie było 
końoa.

Następne posiedzenie ma się odbyó dnia 11 czerw
ca o 3 godzinie po połuaniu. Nn porządku dziennym 
jest umieszczony odczyt p. Boruckiego o literaturze 
polskiej XIX stulecia, wykład p. Szybowskiego o ho- 
dowaaiu kwiatów doaiozkowyoh, referat p. Kotrub
skiego w sprawie polepszenia bytu nauczycielskiego 
i pogadanki nn tle stosunków szkolryoh. Potąda.ą 
jeat rzeczą, by u  owo posiedzenie przybyło jak naj
więcej członków i gości, a zarząd ręczy, że się nu
dzić nie będą.

Dodaó jeszcze muszę, że do oddziału Towarzystwa 
pedagogiezaego w Makowie, jako pierwszy członek 
zapisał się ks. Ludwik Fonfirko, inspektor szkolny, 
który nie mogąc przybyć na powyższe posiedzeaie, 
przesłał zgromadzonemu na niem nrnczycielstwu ty
czenia drogą telegrsficzną.

P.
Z KoIbnszBwy piszą nam: Ku uczczeniu 113-ej 

rocznicy konstytucji 3 mnjn, urządził tutejszy „Sokółu 
w niedzielę 1 mzja uroczysty wieozorek. N » progrzm 
złożyło zię krótkie a treśeiwe zagajenie aaozelnika 
gniazd i, odśpiewanie paru pieśni przez chór sokoli, 
odegranie dwóch duetów na smyee i deklzmaoja so
lowa ; atrakcyjnym pnnl tern wieczorku był obraz dra
matyczny Staszczyka „Dziesiąty pawilon11, który dzię
ki znakomitemu opracowaniu i wystuljowaniu ról Bad 
podziw świetnie odegrali młodzi amatorzy. Licznie 
zebraBB Tubliczność mieist-owa i zamiejscowa, urdaie-

siona Ba dachu, z sercem goręcej bijąiem, oouizcia- 
ła po wierzorku salę z życzeniem, aby młodziutkie, 
a tak dzielnie rozwijijące się gniazdo sokole jak naj • 
częściej dawało takie wieczorki i przedstawienia.

1 T U A K O W , 5 maja.
NaboiJListwó odpustowe Wczoraj, jako w dnia 

św. Florjnnn odbyło się całodzienne nabożeństwo 
w kościele św. Florjana nn Klepnrzu. O godz a^e 7 
rano Mszę św. pmea ołtarzem św. Florjana odjrawił 
JEm. hsiąię-kardynsł Puzyna. Sumę uroczystą o go
dzinie wpół do 11 przed południem celebrował kano
nik katedralny ks. prał. Teofil Midowioz, kazanie 
wygłosił rektor koleginm 00. Jezuitów O. Antoni 
Boc. Chór pod kierur kiera p. St. Stępniowskiego śpie
wał Pontena. Nieszpory i konkluzję celebrował wice
rektor seminarjam aunhawneso ks. knn. dr Józtf Kscz 
mnrezyk. Kazanie po nieszporach wygłosił gwardjan 
Zgromadzenia 00. Reformatów 0. Zygmnat Janicki.

Po sumie nowy proboszcz, ks. knn. dr Józef Ka
linowski z tytułu jego instalacji, podejmował liczayeb 
gości, a między tymi Kapitułę katedralną i profeso
rów uniw. jag. jako kuratorów tej kolegjsty.

Podczas uczty nowy proboszci wen ósł zdrowie 
JEm. księcia kaidyBŁi i Uniwersytetu Jagieli ńskie
go, aa co rektor uaiw. prof. dr Krzymuski odpowie
dział toastem na oześe kr. dra Kalinowskiego, Pię
kny toast „Kochajmy aię“ wzniósł ks. prał. dr Wła
dysław Chotkowski.

Dziś o godzinie 10 proboszez ks. dr Kalinowski 
odprnwi solenną wotywę nn intencję Tow. wzajem- 
nych ubezpieczeń i Strnży pożarnej. W naboż-ństwie 
bierze udziel straż potaraa ochotniesa; ta oetntnia o 
godzinie wpół do 10 wyruszy z koszsr w pełnym 
rynsztunku i wszystkimi przyrządami.

Sekcja I ekonomiczna Rady miasta, odbyła wczo
raj wie o erem posiedzenie pod przewodnictwem rad cy 
m. drn DomaAsh »go. Między inaemi sekoja uchwali
ła na wniosek magistratu w bieżącym roku budowę 
kanałów w ulicach: Podzamcze, Kanoniczej i Szlnk.

Skandal radziecki. Dr Herman Semfeld, członek 
Rady miejskiej, wytoczył podobao proces o oszcze?st?o 
p. Antoniemu Perkowskiemu, przedsiębiorcy foima- 
nek i dc stancy farmanek miejskich. Skarga ma się 
opierać na twierdzenia p. Perkowskiego, że dni dr. 
Seinfeldowi 800 koron, jnko bonerarjum za wyrobie 
nie mu dostaw miejskich.

Jak nas ii formo ją, dr S iBfeld pieniądze od p. 
Perkowskiego wziął, z jakiego tytułu — me rozstrzyga
my, zobowiązań jednak swoich dopełnić nie mógł i 
dlatego p. Perkowski osła sprawę „rozgadał' . Wtedy 
wywarto nacisk na dra Seisfelda ze strony jego przy
jaciół politycznych, aby pieniądze zwrócił. Czy to na 
stąpiło, nie wiemy; podobno jedisak dr Seinfeld nie 
mógł na raJe.cddió całej aumy, dość, te sprawa po
szła Ba drogę dwóch sądów: karnego i honorowego.

W skład sądu honorowego weszli członkowie Ra
dy: rac. Bujak, rad. Miokowski, rad. Katyński, pre
zes Tnrski, dr Gross i dr Fischer. Zasiada zatem 
w sądzie tizech przedstawicieli prawicy i niech le
wicy, 4 chrześcijan i 2 żydów.

I h oiiouzeiie zadecyduje o wyniku sp awy i... 
dalszych loaach dra Seiafelda.

Konkuh i  łllplezay, urządzony staraniem gal. Klu
ba jazdy pasów odbędzie się w sobotę dnia 14 bm. 
na kiak. torze wyścigowym. W programie wyższa 
szkoła jazdy, skakania i brania przeszkód, oraz Jeu 
de barre. Początek o godzinie 2 popołudniu.

DO CzemulpO- We środę wieczór zgromadziła 
się licznie aza ilośó słuchaczy wydziału agronomi
cznego Uniw. Jagiell. w restauracji Ign. Wójoikie- 
wicza, gdzie edbyła zię uczta pożegnalna na oześć 
kolegi p, JaHewiczs, który został wezwany do War
szawy, do czynnej służby wojskowej.

P. J&kiewicz jest porucznikiem gwardyjskioh hu
zarów. Udaje się on z Warszawy, na daleki Wschód, 
do Czemnlpo, gdzie weźmie czynny udział we woj
nie.

Ujeżdżalnia pod Kapucynami zostanie doszczętnie 
sbnnons. Dzierżawca p. Targoaki otrzymał wypowie
dzenie na dzień 1 czerwcr. poc* en natychmiast roz
pocznie się burzenie a już z dniem 1 lipca aa opró
żnionym placu zacznie się budowa Akademji handlo
wej. Prócz tego na plnou tym stanąć mają dwie 
miejskie szkoły Indowe, tudzież dom krakowskiego 
Towarzystwa teohnieznego.

Pab6r do wojska, urodzonych w Krakowie, roz
począł się w piątek dnia 29 kwietaia. W bietąoym 
roku komisja asenterunkowi znalazła lepszy materjał 
w klnsie I szej, wskutek czego rezultat poboru jest 
wydatniejszy, niż w lataob poprzednich.

Komisję asenterunkowi składają: ze stroay armji 
pp. podpułkownik Kolitseher, major 13 pułku Braun 
i lekarz pułkowy dr Schwarz; ze atrony magistratu: 
prezydent miasta paa Friedlein, dyrektor magistratu 
radca Goliński, naozelaik wydziału wojskowego dr 
Żaczek, fizyk miejski dr Wilkosz; reprezentanci gmi
ny, radcy miejscy pp. MiedBiak Epsteia i Godzieki.

Epilog strejku w fabryce Jary przed sądem kar
nym. W .zjsie strejkn w fabryce p. Jarry zapocząt- 
kowanego przez prowodyrów tut. partji socjalisty- 
w i ł ,  któ?y zakończył się utratą zarobkn prziz prze

szło 60 robotników obirozonyct roLinami, cdbyło 
się w sali Johnów zgromadzenia publiczne, nn któ- 
rem p. Tao Bobrowski, kierownik strejku i zecer, 
(bizuoiwszj robotników nie biorących w strejkr u- 
dzinłu cbslgm’, za zueił p. Ant. Jaszewskiema, że 
nie żyje w zgodzie z 7 przykazanym.

F. J*ssewski pozwał zapalonego mówcę przed 
kratki sądowe, glzie obwiniony stirał aię jak umiał 
i mógł usprawiedliwić, nic me to jednak nie pomo
gło, gdyż otrzymał kirę 2-dniowego aresztu, zamie- 
nioaą na 5 kor. grzywny.

Od wyroku t e. i odwołał się p. Bobrowski i p., 
Jzszewski, a try buaił apelacyjny, po wywodach a- 
dwokata drr B.*rdI4 zastępcy p wwaego Jaszewskiego, 
nie nwzględa ł odwołinia p Bobrowskiej >, lecz 
przeciwnie podniósł mu karę z 2 na IG dni aresztu 
i zamienił ją Ba grzywny 50 kor., tudzież skazał 
go na zv rot kojztów karnych.

Fundacja ś. p. dra M. Zieleniewskiego W ro
ku bieżącym p~ry*aaae będą za*łki na opłatę nale- 
żytośoi za wodę, dostarczaną z wodociągu miejskiego 
w czasie od 1 stycznia do 31 grudnia b. r., z odse
tek rd kapitału fandacji ś p dra Miehałn Zieleniew
skiego.

O zas łki te ubiegaó się mogą wszystkie zakłady 
naukowe, dobroczynne, szpitale i Zgromadzeria 00. 
Kapucynów i 00. R f rmatów-

Podania o pnyznanie zasiłków z powyższej fan
dacji wnos’ó należy do dziennika pedawezego magi
stratu aajpóżaiej do 15 maja 1904 r.

Otrneil- Znany z procesu kolejowego konduktor 
Jan Laohnitt, zażył wczoraj w zamiarze samodó]czym 
tBaozBą dozę kwasu karbolowego. Po udzieleniu pierw
szej pomocy pogotowie ratuukowe odwiozło Lzchaitta 
w beznrdiiejnym stanie do szpitala św. Łazarza, gdzie 
wkrótce życie zakońozył. Powód samobójstwa nie 
znaBy.

W Bocy z dnia 3 nn 4 b. m. dr G. przywiózł bu 
klinikę chorób wewnętrznych nrs dairu N.. który wy
padkiem czy z r:zmjsłn zzżył roztwór raiedai. N» 
klinice zastosowano natychmiast odpowriedaie środki 
ratnBkowe, które odwróciły nifcbeapiecieńztwo ntraty 
żyoia.

ZUpsReka eskamoterka. W jedrym z m-ga- ■ 
nów w Rynku głównym zjawiła się przedwczoraj e- 
Icgaaoka dama po kupnu noronkowego kołaiersL — 
Subjekt, obsłngujący damę, zauwtżył, że jedea z keł • 
nieriy zaikł w chwili, kiedy on się odwróo ł. Kiedy 
więc dama zaczęła s'ę targować o ceaę kołnierza, 
subjekt (świadezjł gitoweśó sprzedania za cenę żą
daną, jeżeli dam* odda kołnierz zeskamotowaay. — 
Dama nie bez cbnrztaia przyjęła to posądzenie, nie 
pozwalająo jednak rewidiwaó swych Lieszeni. W re
zultacie snbjekt aiu*dziony przedmiot wydobył z pod 
okrycia na plecach. Niezbita z tropu dama z całą 
pewnością twierdziła, że to subjekt sam keronki owe 
wsuną, pod okryoie.

Sprawa skończyła się teru, że danę grzecznie wy
proszono na ulicę.

Wyrzucony lokator. Znany w Krakowie J era
ch em Bnzcs, właściciel kamienicy przy ul. Grodzkiej, 
wyrzucił z lokalu własaego domu współwyzaawcą 
swego dlatego tylko, iż tenże aie podobał mu aię.—  
But-s mieszkanie wynajął innemu lokatorowi. Około 
w; rzucony eh p n e i kamienicą stosów ubrań gro.na- 
dzJy się liczne tłumy ciekawej publicznośoi.

Pożar, We środę, o godzinie 4 popołudniu za
wezwano telefonicznie strat potartą ja  ul. Sławkow
ską 1. 31, gdzie u jednego z lokatorów od zapałki 
zapaliła się firatka, poczet zajęła się nawet kana
pa. Na miejsce wypadki przybył IY pluton straży 
pcżaraej, wraz z naczelnikiem p. Nowotnym, jedna
kowoż pożar zlokalizowany już został przez lokato
rów.

Skłidkl M  Weteranów 1831 r. w m. kwietniu
wpłynęły: Subwencja sejmowa kor. 750.

Rozdano w tymne miesiącu tołlu narodowego po
między WeteraBÓw wraz z dodatkiem na Święta — 
najem pokoju na biura, jedaorazowe nadzwyczajae 
zapomogi, portorja, usługę i t. p. — razem koron 
428 22 hal.

N E K R O LO G IA .
Ludwik Ma c hoc k i ,  starszy aadkomisarr straży 

skarbowej w Krakowie, przeżywszy lat 60 zmarł w 
Krakowie d. 4 b. m.

G a b ij  n lg k l kupuje, iprzedaje i ugmuje: 
fortepiany, pianina, karmonje i p l a n c ie  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane —  
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertaar te a tr i  miejskitge-
W e czw t -tek 8 m aja : „Śniegu, dram at w  4 a k t  S t  

Przybyszewskiego.
W wbotę 7 m a ja : „L ilia W eneda“, traged ja  w  8 a k t  

Ju l. Słowackiego, muzyka W. Żeleńskiego.
W niedzielę 8 m aja : „Liłlu W eneda“, trag ed ja  w 5 

akt. Ju l. Słowackiego, muzyka W. Żeleńskiego.

Angielskie Kapelusze i Cylindry
z  f a b r y k  S c o t t a  i  S i k i ,  C h r y a t y & a  —  poleca 1788

Skład bializny]męskidj ZDZISŁAW ZDANOWICZ, Kraków, Sławkowska 3, Hotel Saski.
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K ącik humorystyczny.
Bogata narzeczona.

D l u t n i k :  Osy p»u wie o tem, te z»ręc*yłem
się'?

Wi e r z y c i e l :  Wiem, wiem, whśnie gratnlowz- 
uo mi i®)To.

Porozumieli się.
Mąt :  Tyle mi u « n e  »»doku<w*ł»ć, te nigdy w 

domu nie ziedtę. Otót w tym ty godetu spęd;ę z wa 
mi wwyetkie wieczory.

t  s e a : Dobrze nę składa. Jotru pójdziemy aa 
bal do pp. X. Pojutrze — ea prczioay obiad do 
Y ków, we środę do teatru, we czwartek ea koncert, 
w piątek n& raut publiczny, w sobotę — aa wiata 
do Józ'.

Dział ekonomiczny.
Wystawa przemysłowa w Łancucio Tutejsze

T ow arzystw o „Pomocy przemysłowej" urządza oómio 
dniową wystawę wyrobów przemysłu krajowego, k tó 
rej otwarcie nastąpi dnia 1 ozerwoa b. r. Komitet 
wystawy krząta się jut teraz gorliw ie , chcąc zape
wnić wystawie powodzenie. Charakter wystawy bę 
dzie taki, jak i innych wystaw, które się w osta
tnich (zassoh w kraju odbyły.

Komitet pcrcaumiał się jut z zarządem jarmarku 
lwowskiego i przedm oty wystawowe będą mogły być 
przesłane po zamknięeiu wystawy wprost do Lwowa. 
Zgłoszenia do udziału w w;stawie adreaować aaleły: 
„Komitet wystawy przemysłu krj-j. w Łańcucie aa 
ręce przewodniczącego komitetu p. Kazim ersa Wier
cińskiego.11

Straszne morderstwo.
Wczoraj rano miasto nasze zostało zaalarmo

wane wiadomością o okropnem morderstwie, po- 
pełaionem w Podgórzu.

W m cy z 3 na 4 b. m.j zamordował niezna
ny sprawca Józefa Kleszcza, sklepikarza, zamie
szkałego przy nl. Kąeik 1. 7 w Podgórzu, zaś 
żonie jego zadał tak silne obrażenia, iż zachodzi 
obawa, że życiem to przypłaci; ponadto 11-mle- 
sięczne dziecko Kleszezów zostało również silnie 
pokaleczone.

Odkrycie czynu.
We środę o godz. 6 rauo przyszedł na nlicę 

Kącik w Podgórzu Kowalski, konduktor kolejo
wy, który po przyjeździe z przestrzeni, idąc po 
drodze do swego domu, chciał u Kleszczów ku
pić dla siebie chleba. Gdy przybył pod sklepik, 
zauważył, iż tenże jeszcze nieotwarty, ździwiło 
go to bardzo, ponieważ o taj porze zazwyczaj 
Kleszczowie sklepik już otwierali. Chwilę jesz- 
eze poczekał na ulicy, poezem wszedł do bramy 
domu, w którym sklepik się znajdował i zwró
cił się do mieszkania Kleszczów z zamiarem wy
dostania od nich kawałka chleba. Straszny wi
dok przedstawił się Kowalskiemu, skoro wszedł 
do maleńkiej izdebki, zamieszkanej przez Klesz
czów.

Na łóżku pod oknem leżał Kleszcz z rozbitą 
czaszką, na ziemi zaś była cała kałnża krwi, & 
na ścianach i poduszkach plamy z krwi i mózgu 
z głowy Kleszcza literalnie rozbitej siekierą le 
żącą niedaleko łóżka. Kleszczowa miała ogro
mną ranę na kościach czołowych i leżała bez- 
przytomnośei, a opodal w kołysce leżące dziecko 
było silnie na eałej twarzy pokaleczone. Szafa, 
komoda i stolik były rozwalone, a rzeczy pozo
stawione w nieładnie.

Kowalski skoro spostrzegł tę straszną scenę, 
natychmiast wybiegł i udał się na inspekcję po
licyjną w Podgórzu i opowiedział tam wszystko, 
to co widział.

Badanie policyjne.
Natychmiast na miejsce wypadku udał się 

radca policji Kostrzewski wraz z kilkoma ajen
tami i miejską strażą policyjoą.

Kleszczową ocucono, a skoro jeden z obecnych 
urzędników zapytał kto ją  tak „uszlacheił®, od
powiedziała słabym głosem „kowal od Epsteina®.

W krótce na miejsce wypadku przybyła ko
misja sądowo-lekarska z p. prof. drem Waehhci- 
zem, radca policyjny p. Swolkleń, prokurator dr 
Ptaś, sędzia śledczy dr K. Ifarewski i jego za
stępca adjunkt sądowy p. Jaworski.

Rozpoczęto natychmiast;, śledztwo. Skonstato
wano, że Kleszcz, któremu głowę rozbito to- 
pornm, nie żyje już od kilku godzin. Ciało ode
słano do ko-tntcy na ementarz podgórski. Kle
szczowa, jak  wyżej było powiedziane, oświad
czyła, że morderstwa miał dokonać kowal od 
Epsteina.

Sprawca.
Z  powodn słów Kleszczonej „kowal od Ep

steina" padło podejrzenie na Michała Wolnjczy-

ka, ślusarza, zajętego w szpagaciarni Banku hi
potecznego, na Podgórzu, który dawniej był za
jęty , jako kowal u L. Epsteina. Wysłano za
tem natychmiastowo kilka ajentów, do Bzpaga- 
darni, gdzie przyaresztowano tam jnż obecnego 
Wolnjezyka i zaprowadzono go, w celu skon
frontowania z Kleszczową, do mieszkania tejże.

Kleszczowa na pół przytomna, zobaczywszy 
Wolujczyka, lekko kiwnęła głową, dająe tym 
jakby do poznania, iż ten był ich mordercą. 
Wolujczyk na zadane pytanie, ezy on dokonał 
morderstwa, zaprzeczył stanowczo, jednakowoż 
w przeprowadzeniu swego, „alibi®, nie mógł wy- 
tłómaczyć się, gdzie był i co robił około 1 go
dziny po północy. Zdaniem lekarzy zbrodnia zo
stała popełnioną właśnie w tym czasie. Ponie
waż zaś Wolujczyk tylko do 1 w nocy „alibi® 
swoje przeprowadza, zachodzi silne podejrzenie 
iż nie kto lany tylko on jest sprawcą tego 
strasznego czynu. Podejrzenie wzmogło się jesz
cze wobec okoliczności, że Wolujczyk był u Kle
szczów w sklepiku, a kiedy Kleszezowie, dopo
minali się o 23 złr., które im był winien, odpo
wiedział „czekajcie ja  wam dam“ następnie wy
szedł z gniewem od nieb.

Sąsiedzi Kleszezów równie twierdzą, że to on 
był, bo około 10 wieczór włóczył się po podwó
rza tego domu, gdzie Kleszezowie mieszkali, z 
jakąś służącą; być zatem może, iż wypatrywał, 
ccyby nie mógł dostać się do domu przez szta
chety na podwórca. Stamtąd przez drzwi, zawsze 
otworem stojące zakradł się do sieni i do mie
szkania Kleszezów. Zbrodnia była dokonaną pó
źno w nocy, bo sąsiedzi Kleszezów, nie nie sły
szeli, ani kroków mordercy, ani krzyku mordo
wanych, jakkolwiek nie poszli zbyt weześnie 
spać. Według tych dany eh, można przypuszczać, 
iż morderstwa połączonego z rabunkiem dopu
ścił się Wolujczyk.

Po przeprowadzenia oględzin lekarskich i do- 
raźiego śledztwa, przewieziono prawie, że bez- 
przytomną Marję Kleszczową na cdlział chirur
giczny do kliniki prof. Kadera, gdzie dotąd j e 
szcze nie odzyskała przytomności, a życiu jej 
ciągle zagraża jeszcze niebezpieczeństwo; Olgę, 
11 miesięczną jej córeezkę odwieziono do szpi
tala Św. Łazarza.

Zaraz po oczyszczeniu izby z krw i, komi
sja śledcza mieszkanie zapieczętowała. Dochodze
nia policyjne w toku. Na ekspedytorze policyj
nej w Podgórzu jest również obecny przy śledz
twie Wolujczyka, dyrektor policji p. dr M. Flat- 
tau.

** *
Przebieg zbrodni.

Przebieg zbrodni, na podstawie dotychczaso
wych dochodzeń, przedstawia się, jak  następuje:
Znrodmart dostał się dc sieni domu p rse r po
dwórzec, przeskoczywszy wprzód dość niskie szta
chety. Stanął następnie przy drzwiach mieszka
nia Kleszczów, w któryeh znajduje się mała szy
ba. Prze* szybę tę  widział zbrodniarz Kleszczów 
śpiących na łóżku przy oknie. Widzieć zaś mógł, 
bo świeciła się przedewszystkiem lampka przed 
obrazem Matki Boskiej, a zresztą, prawdopodo
bnie wtedy już świtało, a więc przez okno prze
chodziło również i światło dzienne. Zbrodniarz 
poruszył za klamkę, drzwi były nie zamknięte — 
wszedł, podniósł siekierę, którą ze sobą przy
niósł i silnym zamachem ugodził śmiertelnie Kle
szcza. Następnie jednem uderzeniem obucha ogłu
szył Kleszczową. Między Kleszezamt leżało ieb 
dzieeko, które podczas zbrodni odniosło rówu;eż 
małe obrażenia na twarzy.

Po dopełnieniu zbrodni, morderca o tarł po
krwawione ręce w szmatę, którą następnie opo
dal łóżka porzucił, a na której znać ślady pal
ców i krwi. Zbrodniarz był teraz jnż spokojny, 
iż nikt mu nie przeszkodzi w rabnnku, dlatego 
też otworzył szafę i stolik i wtedy zapewne Kle
szczowa go spostrzegła.

Po spełnionym czynie, wyszedł przez drzwi 
do sieni, stąd na podwórzec, poezem przeskoczył 
sztachety, po za któremi znaleziono ślady stóp 
ludzkich i uciekł w niewiadomym kierunku.

Dalsze dochodzenia policyjne są w toku, a 
prowadzi je  radea Kostrzewski i komisarz dr Ru
dolf Krupiński.

Dalsze dochodzenia
W środę całe popołudniu prowadzili dalsze 

dochodzenia pp. radca Kostrzewski dr Krupiń
ski i zastępca prokuratora dr Ptaś. Z dochodzeń 
tych jednakowoż policja na właściwego morder
cę natrafić jeszcze nie mogła. Dowodów winy 
Wolujczyka nie zabrano. Zeznaje on jasno i gło
sem spokojnym.

O godz. 11 w nocy dr Krupińiki wyjechał 
fiakrem wraz z najlepszymi detektywami policyj
nymi do kliaiki chirurgicznej. Tam ndali się do

Kleszczowej, która zaczyna przychodzić jnż do 
przytomności, żąda nawet sama pożywienia i na
poju. Na pytanie, czy nie wie, kto był morder
cą, odpowiada urywanym jeszcze głosem: „Wiem, 
kto, wiem*,.. Kleszczowa przez noc miała śre
dnio dobry sen, nad ranem o godz. 6 była ró 
wnie przytomną, a stan jej zdrowia coraz bar
dziej się polepsza.

Dalsze dochodzenia policyjne wykazały, że 
zbrodniarz musiał dobrze znad mieszkanie K le
szczów- Drzwi bowiem do sieni, z którei się wy
chodziło do pokoju Kleszczów, były zas m ięte na 
haczyk. Zbrodniarz jednak haczyk ten podważył 
drutem, który mógł włożyć przez dziurkę zuaj- 
dnjącą się we drzwiach. Kleszezowie leżeli na 
łóżko, przyczea nogi mieli zwrócone do okna, 
głowy zaś do drzwi, tak, że zbrodniarz wcho
dząc. nie mógł być przez nich spostrzeżonym.

Dalsze dochodzenie w toku.

iroiKE i t a s ł o - M j m
* „Macierz Polska.® Sąd konkursowy „Ma

cierzy Polskiej* odbył dwa posiedseuta: 20 i 27 
kwietnia, w sprawie przyznania nagrody jedne
mu z nadesłanych utworów dramatycznych dla 
teatrów Indowych. W skład sądu wchodzili: Wil
helm Brnchialski, Piotr Chm-elowski, Zygmunt 
Gargas, Bronisław Gnb-ynowicz, Jan  Kaspro
wicz, Adam Krechowieeki, Roman Piłat i Kon
stanty Wojciechowski. Sp. Chmielowski nade
słał na posiedzenie z 20 kwietnia ocenę pissm- 
ną. Sztuk nadesłano 39. Sąd konkursowy nabrał 
przekonania, że żadna z nich nie odpowiada w 
pełnej mierze warunkom konkursu, Za względnie 
najlepsze uznał dwa utwory: „Jaśka sierotę® 
(godło „Zbyszko®) i „Wnakę królewską® (bez 
godła), pierwszy utwór jednomyślnie, drugi 4-ma 
głosami przeciw dwom. Po otwarciu kopert oka
zało się, że antorem „Jaśka sieroty® jest p. Jan  
Smotryeki z Grodziska w Królestwie Polskiem, 
„Wnuki królewskiej* zaś p. Zotja Mrozowicka. 
Z lista aatorki jednak przekonano się, że sztu
ka jej była przed siedmiu łaty drukowana w je 
dnem z pism, że przeto w myśl statntn „Macie
rzy Polskiej* nie może być pomieszczoną w wy
dawnictwach fandacji. Wobec tego nagrodę w 
kwocie 200 koron przyznano p. Janowi Smotry- 
ctiemo i nchwalono szlakę jegc wydrukować, 
płacąc osobne honorarjum od arkusza druku.

Autorowie sztuk innych mogą się zgłosić po 
odbiór ich do administracji „Macierzy Polskiej® 
w gmachu sejmowym.

Bada państwa.
Wiedeń 4 maja. W Izbie odbywa się czyta

nie interpelacyj w dosłownem brzmienia. Roz
poczęły się imienne głosrwanis. nad petycjami.

Wniosea Korbasa odrzucono 133 głosami 
przeciw 3. Izba przystąpiła do dalszego ciąga 
obrad nad wnioskiem nagłym Siłenyego w spra
wie poparcia zbyta wyrobów małego przemysłu. 
Pos Korbus przemawia po ezeskn.

Zabiera głos pos. K ra  t o c h w i I i zaznacza, 
że całe ustawodawstwo przemysłowe jakoteż po
lityka przemysłowa są chybione. Polityka rządu 
spowodowała smntne parlamentarne i gospodar
cze stosunki. Obowiązkiem rząda byłoby złago
dzić waśnie narodowe, aby Izba mogła pracować 
w dalszym eiągn.

Następnie przemawia mówea po czeska do 
godz. 3V«, poezem posiedzeaie zamunięto.

Następne w piątek o godzinie I I  przed po
łudniem.

O regulamin.
Wiedeń 4 maja. Stronnictwo chreescijańske- 

socjalne, p&rtja niemieeko-postępowa i wielka 
własność wiemo-konstytueyjna nchwaliły zgodzić 
się na propozycję Koła polskiego o postawienie 
na pierwszym punkcie porządku dziennego zmia
nę regulaminu pod warunkiem, że będzie zagwa- 
rantowanem, iż Czesi przeduszczą potem jako 
punkt drugi, pierwsze czytanie budżetu. — Nie
miecka partja ludowa uchwaliła obstawać przy 
tem, by budżet został na pierwszym punkcie po
rządku dziennego.

Wojna.
D e p e e se  d i ie a u e .

Raport Kurop&tklna.
Petersburg 4 maja. Jenerał Kuropatkin n a 

desłał oficjalne sprawozdanie o ostatniej bitwie 
naci rzeną Jaln. Donosi on między innemi:

Poiożenie obrońców naszyuh pozycyj, stawało

figury Ji.patmy na jlUj Książki do nabożeństw a w w ielkim  wyborze, P rzepyszne heliominiatury ę 
szkle, Obrazy na  porcelanie, drzew ie i blasze Chromołitigrafie paryzk i

v  ^  w  w  - w  --------- 9  ------ 9  v  Oleodruki w łoskie i szw ajcarskie, Karty Z widokami m. K rakow a i inm
Vota, medaliki i krzyżyki srebrne, Obrazki z herbem  polskim  duże in  4-to  po 20 hal., Ramy i ram sczki, poleca: Specjalny §k a 

artykułów treści religijnej K .  Z  \  251ŁO W & K I J E S  € t O ,  plac NUryacki L. 8 w Krakowie.
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się z każdą chwilą trudniejsze, szczególnie w Po- 
tietyneaeb, gdzie nieprzyjaciel ostrzeliwał nas z 
f r o n t u  i n a  o b a  s k r z y d ł a c h .  Naprzeeiw 
naszej baterji w Potietyncach ustawili Japończy
cy 30 dział. Nasza baterja otwarła ogień, gdy 
nieprzyjacielskie działa umilkły. Ogień skierowa
ny był przeciw piechocie. Z początku straty na
szej piechoty były małe, lecz p ó ź n i e j  m u s i a 
ł a  s i ę  o n a  c o f n ą ć  na inne stanowisko.

Japończycy podczas iaszego ognia atakowali 
bezskutecznie coraz nowemi siłami, nie zdecydo
wali się jednak na atak na bagnety. Podczas 
przechodzenia rzeki utworzyły się s t o s y  t r u 
pów.

J a p o ń c z y c y  r ó w n o c z e ś n i e  z a t a 
k i e m  na  P o t i e t y n c e  z a a t a k o w a l i  l e 
we  s k r z y d ł o  n a s z e j  p o z y c j i  w Ki u -  
l i e n c z e n g ,  k t ó r e  w k o ń c n  m u s i e l i  n a s i  
o p u ś c i ć .

Używając k i l k a k r o t n i e  rezerw, mogliśmy 
nasze stanowisko utrzymać czas dłuższy, że zaś 
dla wielkiego oddalenia, główna rezerwa nie mo
gła w czas zdążyć s pomocą, wojsko nasze o p u 
ś c i ł o  g ł ó w n 6  s t a n o w i s k o  i zajęło pozy
cję po za Kluiienczeng, przyczem było narażone 
na g w a ł t o w n y o g i e ń J a p o ń c z y k ó w ,  któ
rzy się jednakże nie zdecydowali zejść z pa
górków.

Nieprzyjaciel otworzył następnie s i l n y  o- 
g l e ń  a r t y l e r j i  przeciw naszej nowej pozycji
1 z a c z ą ł  o b c h o d z i ć  n a s z e  l e w e  s k r z y 
d ł o  koło Singan. Z głównej rezerwy dwa bata- 
ljony 11 p. p. i trzecia baterja trzeciej bryga
dy art. dyrygowane zostały na Laoifangban i za
jęły  stanowisko z dwoma frontami do ataku, co 
umożliwiło naszej straży przedniej, która wiele 
cierpiała, zabrać rannych

B a t a l j o n  11 p. p . , k t ó r y  n i e p r z y j a 
c i e l  o t o c z y ł  z t y ł u  i z d w u  S K r z y d e ł ,  
s z e d ł  k i l k a k r o t n i e  n a  b a g n e t y ,  a b y  
s i ę  p r z e b i ć ,  Japończycy jednak nie wdali się 
w walkę na bagnety i cofnęli się. T y l k o  
d z i ę k i  a t a k o w i  n a  b a g n e t y ,  w czasie 
którego k a p e l a n ,  i d ą c y  z k r z y ż e m  w r ę 
k u  p a d ł  p r z e s z y t y  d w o m a  k u l a m i ,  
m ó g ł  s i ę  11 p. p. p r z e b i ć  jeszczcze przed 
przybyciem b&tnljonu 10 p. p. t o d  o c h r o n ą  
t e g o  b a t a l j o n u  m o g ł o  s i ę  n a s z e  w o j 
s k o  c o f n ą ć .  Straty 11 i 12 p. p. były bar
dzo wielkie, jednak nie są jeszcze dokładnie o- 
blic&one. Poległ p n ł k o w n i k  Ł a j m i n g  o- 
r a z  k o m e n d a n c i  b a t a l j o n ó w : D o -  
n e t i i 3  a j  e w s k i, z pułku 12 komendanci 
9 kompanji są raDnl.

2 i 3 baterja VI tej brygaay SpIT n i e  m o 
g ł y  z a b r a ć  d z i a ł ,  g d y ż  p a d ł a  w i ę 
k s z a  c z ę ś ć  ż o ł n i e r z y  obsługujących 
działa, oraz w y g i n ę ł y  k o n i e .  D z i a ł a  
m u s i a n o  z o s t a w i ć  n a  m i e j s c u ,  lecz 
zostały cne poprzednio z e p s u t e .  Z tego sa
mego powodu n i e  m o ż n a  b y ł o  z a b r a ć  
6 d z i a ł  3 baterji 3 brygady art. oraz 8 dziaf 
m a s z y n o w y c h .  I t e  także poprzednio ze
psuto. Teren górzysty był także bardzo wielką 
przeszkodą.

Do szpitala w Fengwangezeng przywieziono 
dotychczas 800 rannych, w ś r ó d  t y c h  14 o- 
f i e e r ó w ;  dalszy transport ma nadejść. Na
południowym wschodzie koło Fengwangezeng zja
wiła się kornica japońska, która nie odważyła 
się ruszyć dalej, gdy przeciw niej wyruszyły 
dwie kempanje z dwoma działami.

Transport rannych odbywał się na taczkach 
wśród wielkich trudności, przy pomocy wynaję
tych kulisów. Większa część rannych szła pie
chotą, wspierając się na ramieniu kolegów. Do
szli oni do Fengwangezeng po 24 godzinach.

Jen. Zazubcz donosi, że wojsko mimo wiel
kich strat n i e  s t r a c i ł o  d u c h a  i jest goto
we dalej walczyć. Straty Japończyków są bar
dzo ciężkie. Nad rśeką Iho widziano trzy do 
eztery tysiące trupów. — (Jak to Rosjanie obli- 
ezyli ?!!)

Ruchy floty japońskiej.
Petersburg 4 maja. (Oficjalnie). Jenerał Sa- 

eharow donosi do sztaba jeneraluego pod datą
2 b. m. Pierwszego ubliżyły się dwa okręty, jak  
się zdaje dwa torpedowce mniej więcej na odle
głość 6 Km. do wybrzeża na zachód od Snuioet* 
schoen. Na zachód od Kaitschn zauważono naj
pierw dwa parowce, które krążyły w pobliża 
wybrzeża do god*. 3-ciej po południu. Następnie 
ukazała się eskadra złożona z 10 okrętów, któ
ra  odpłynęła w kierucku północno-zachodnim. — 
W  pobliżu Juku nie widziano żadnych okrętów.

Z kół wojskowych rosyjskich.
Petersburg 4 maja. Ukaz carski z dnia ?9 

kwietnia nadaje wszystkim oficerom „Korejca* 
o M ery św. Jerzego.

Wiceadmirał Bezobrazow mianowany komen
dantem pierwszej eskadry Spokojnego oceanu, 
a zastępea szefa jenemlnego sztabc marynarki, 
admirał Rożdiestwieński, mianowany komendan
tem drugiej eskadry oceanu Spokojnego.

Obchód zwycięstwa Japonjl.
Tokio 4 maja. Tysiące ludzi zalega ulice, ob

chodząc uroczyście zwycięstwo z nad Julu. — 
Urządzono 12 rozmaitych pochodów, które się o- 
statecznie połączyły. Studenci tworzyli esobny 
pochód. Miasto udekorowane.

D e p e s z e  n o c n e .
Z Portu Artura.

Port Artura 5 maja. Specjalny korespondent 
ros. ajen. tel. donosi: Położenie w okręgu nie
zmienione. W walce nocnej dnia 3 b m. dały 
baterje i okręty około 2500 strzałów armatnich, 
a „Giliak* i  swych dn&ł maszynowych wyrzucił 
3000 kul.

Pogłoski o z* jęciu Niuczwang.
Londyn 5 maja. (Tei. wł.) * Daily Chronicie* 

podało wczoraj wiadomość, jakoby Japońcrjcy 
wylądowali w niedzielę w Inkau i w poniedziałek 
wieczorem w z i ę l i  s z t u r m e m  N i u c z w a n g .

„Daily Chronicie* podało wiadomość tę z za
strzeżeniem.

Petersburg 5 maja. Ros. ajen. tel. donosi: 
N ic  tu  n i e  wi a d o m o  o z a ;  ę c i  u p r z e z  
J a p o ń c z y k ó w  N i u c z w a n g  u, o ezem roz
szerzono zagranicą pogłoski.

Neutralność Chin.
Port Artur 5 maja. „Nowy KiąU donosi ze 

stacji Wefantian, że tam przeciwnicy Rosji, 
z wicekrólem Yaan-czikayem i jenerałem Ma na 
czele, a g i t u j ą  g w a ł t o w n i e  p r z e c i w  R o 
sj i .  We wszj-Btkich chińskich miastach, osadach 
i bazarach, szerzą podróżujący fałszywe wiado
mości o wielkości zwycięstw japońskich i o złych 
zamiarach Rosji wobec O in .

Petersburg 5 maja. Chiński poseł doniósł 
„Petersb. Wildom.*, że na zapytanie w sprawie 
pogłosek w zagranicznej prasie o możliwości na
ruszenia ze ztrony Chin neutralności, otrzymał 
od rządu chińskiego i od wice-króla Yuan czi- 
kaya jak najbardziej uspakajające wiadomości, 
które z a p r z e c z a j ą  n a w e t  m o ż l i w o ś c i  
p o w t ó r z e n i a  s i ę  w y p a d k ó w  z r o k u  
1900.

Organizacja floty rosyjskiej.
Petersburg 5 maja. Na rozkaz cara, eskadra 

znajdująca się obecnie na dalekim Wschodzie 
otrzymała nazwę: „Pierwsza eskadra fo ty  ocea
nu Spokojnego*. Okręty floty bałtyckiej, prze
znaczone do wyjazdu, otrzymają naswę „Drugiej 
eskadry floty oceanu Spokojnego*. Kontradmirał 
Rozdeetwienskij, który ją  formuje, zastępowany 
będzie tymrzasem w sztabie mt rynarki przez 
kontradmirała.

TELEGRAMY.
Połączenie telefoniczne Kraków Wiedeń prze

rwane. 
Mianowania.

Wiedeń 4 maja. „W iner Ztg* ogłasza: Mi
nister skarbu zamianował naczelnika i starszego 
menniczego w Krakowie, Leonarda L e p s z e g o ,  
radcą górniczym.

Minister wyznań i oświaty zamianował prof. 
politechniki we Lwowie, Teodora T a i o w s k i e- 
go , konserwatorem..

Wiedeń 5 maja. „Wiener Ztg* ogłasza: Pre
zydent gabinetn jako kierownik min. spraw we
wnętrznych, mianował starszego inżyniera Krzy
sztofa K o s i ń s k i e g o  radcą budowlaryyi, a in
żyniera Tadeusza K o s s o w s k i e g o  starszym 
inżynierem przy budowie kolei państwowych na 
Bukowinie.

Sprawa posła Walewskiego.
Wiedeń 5 maja. (Tel. wł ). Sprawa posła Wa

lewskiego wywołała w Kole polskiem bardjo 
przykre wrażenie. Zewsząd odezwały się głosy, 
aby Walewski złożył mandat. Koło polskie zwo
łało posiedzenie dla omówienia ■ tgo stanowi
ska w te; sprawie.

(Patrz art. „Frymarka mandatowa*.
Wiedeń 5 maja. „Slavlsehe Correspondenw* 

ogłosiła wczeraj następujący komunikat Koła 
polskiego:

W skutek ogłoszonego « dzisiejszych pismach 
porannych sprawozdania o przebiegu rozprawy 
sądowej z powodu skargi o obrazę honoru, wnie
sionej przez pos, Walewskiego przeciw Bertol- 
dowi Popperowi, oraz adwokatom drowi'Em ilo
wi Frischauerowi w Wiedniu i drowi Aszkena- 
zemu we Lwowie — zebrało się dziś Koło pol
skie na posiedzenie i w y b r a ł o  k o m i s j ę ,  
która ma tę sprawę poddać dokładnemu zbada- 
niu i wynik badania przedstawić Kołu, ce'e n

powzięcia uchwały. Do tej komisji zostali wy
brani posłowie: Dawid Abrnhamowicz, Bobrzyft- 
ski, Garapich, Głąbińsk! i Grek.

Konferencje ministerjalne.
Budapeszt 5 maja. D/iś o godzinie 1 po po

łudniu odbędde się pod przewodnictwem monar
chy wspólne rada ministerjalna, w której wezmą 
udział wspólni ministrowie, oraz obaj prezyćhn* 
ci gabinetów i ministrowie skarbu, Przedmiotem, 
obrad będzie ułożenie wspólnego budżetu na rok 
1905 Przed Radą odbędą konferencję austrjackl 
i węgierski minister skarbu.

Wiedeń 5 maja. Hr Gołuchowski, Pittreieh,. 
Koerber, Bobm-Bawerk i Spauu. odjechali popoŁ 
do Budapesztu.

Choroba iokaja.
Budapeszt 4 maja. (Tel. wł.) Znakomity po- 

wiesciopisarz węgierski, Mau-yćy Jokaj, zacho
rować śmiertelnie na zapaleme płac. Jokaj, li
czący obecnie lat 79, był od dłuższego czasu 
chory, a powracając d<> kraju przed dwoma ty 
godniami, przeziębił się w R ‘ec“, gdzie musiał 
się zatrzymać z powodu strejku kolejowego.

Całe W ęgry interesują się bardzo stanem 
zdrowia Jokaja, tego niezmordowanego pioniera 
haseł z 1848 roku.

Budapeszt 5 maja. Wieczorem odbyło się kon- 
syljum, na którem lekarze stwierdzili ogólne po
lepszenie. Wyzdrowienie nie jest wykluczone, je 
żeli aseja serca się wzmocni.

Po strejku kolejarzy.
Budapeszt 5 maja. T r y b u n a ł  a p e l a c y j 

n y  z a r z ą d z i ł  w y p u s z c z e n i e  u a w o i n ą .  
s t o p ę  k o m i t e t u  s t r e j k o w e g o  personala 
kolejowego.

Koronacja króla Piotra.
Belgrad 4 maja. Dzienniki donoszą, że rząd 

postanowił w dniu 15 czerwca, jako w rocznicę 
wyboru króla Piotra, koronować go królem Ser- 
bji.

Orkan.
Saigon 5 maja. W Kuehinchinie szalał w nie

dzielę tyfon, którego ofiarą padło około 100 kra
jowców. Wszystkie prowadzące do Saigon linje- 
telegraficzne, są zniszczone. Prócz tego Bą inno 
wielkie szkody.

K ursy telegraficzne.
Wledsś 4 sfo u s ja . — pop.), — Godzina 8-—

M*"«i 117 30 S eat*  majowa W 75, W ęg. rsn ta  korono
wa 97 85, Akcja auetr. zakładu kredyt. 641-25, Akcje w?* 
766 —, Akcje A aglobarku 879*—, Akcje TJniobm.kn 517-—  
A teig  uitadarbsistku ,2 0  —. A keje kciei pzńst. 642 — Lor. 
b r r /?  —' Akcje fabryki broni 4 6 3 —. Akcje ty to n ie  e
84 1 — , Ak.sis AJjiiny 411-— Losy tureckie 131 60, Bn: e  
S8P 76.

■Jakiś? ■ stały> 20-25, — .--pirytna .b ez in t.) 46 40, — i a 
fta  ęńjgauanjor

karna i-g c  maja. — (Giełd* wieca.). — A nstry ję i'e - 
Akcie kreflWowa 200-90, Towarzystwo dyskontowe 183 76.

roreiLij a —s . a w  yaawae wni^ w a

A  d “e  sT ł  a n e T

P odziękow anie.
Nie mogąc w inny sposób wyrazić mej w izięcznośai za 

oddanie ostatniej posługi nieodżałowanej pamięci mem 
mężowi i wieloletniemu kierownikowi IV  klasowej szkoły 
lńdowej w Sułkowicach ś. p. Wojciechowi Kalinowskiemu, 
składam na tern m iejs-r Przewielebnemu Duchowieństwu 
wogóle a przede- szy  tkiem  W ieleh. księżom: inspektorowi 
szL lnemu ks. Fonferee, adm inistratorow i paraiji Sułko- 
wickie i, ks. F r. Nowakowi, proboszczowi w Krzyzzowie, ks. 
Michałowi Bochenkowi, ja k  również Szanownemu Gronu 
nauczycielskiemu, oraz wszystkim żałobnym gościom, ser
deczne ,B óg  zapłać11.

Ludwina Kalinowska z dziećmi.

NESTLA Maczka
r  , DtADZiECI
[dla niem ow lą t, re k o n w a le s c e n tó w  ? chorych na żo łąd e k

iPółdąwki do celów doświadczalnych a Kr.
| Dla F.T; Akuszerek zawsze dndyspozycyi gratis daw.i 
IN N  próbne fudziez broszurki w głównym składzie: N P  

fTbER LY A K  , WIEDEŃ I.Weihburggasse 27 .

WYPALONY ZNAK NA KORKU.
dla

ochrony
przeciw
fałszer
stwom

IATTONIEGC

%n kład ^rt.-fotograficzuy
oraz

Pierwsza krajowa pracownia klisz
, n a  c j n k u  i  M ie d z i

T .  J A B Ł O Ń S K I  —  K r a k ó w ,  ul. Franciszkańska 6.

pderysy Za$opi3& $e.
N ajtańsze  źródło zaknpna peleryn  męskich i dam skie*

w B a za rg g  w y ro b ó w  krajow ych
J .  IŁ & sau.y a  -.i y i ^  a lf | , ffiak-tEp&gł
fotograficzne for-w ykonuje: O d j ę c i a  fotograficzne portretow e w rozm aitych 

m atach, dalej architektoniczne i reprodukcje z obrazów. 
K l i s z e  na  cynku i m iedzi w ykonuje się zapomocą autotypji,

cynkografji i t. d. 
(Najnowsze ulepszenia techniczne).
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E K O N O M
*ty, młody, energioeny, z dobremi 

leeeniami, poszukuje posady z# skro- 
,em wynagrodzeniem. Łaskawe zgło- 
n i a pod lit. „J. M.“ poste restante 

R z e s z ó w .  1901 4 5

P oretis la  i  M e r
uraków, R y n e k  Ł. 8

polecają 1645 5

>RACOWNIĘ 
j ź a t  l i tu r g ic z n y c h ,

awerye kościelne, 
a l o n y  je d w a b n e ,  
szychow e i  złote, 

fty  i  K o ro n k i k o 
ścielne.

K ra k o w ie  (
poleca si«j

blizko kolei
pray o llcy  F loryań ak iej,

(obok b ram y F lo riań sk ie j) .
Posiada pokoje od najw ykw intniej-( 
reych do najskromniejszy eh; ceny ( 
itrdzo  przystępne, od 60 ct. za pokój. 
( ’w o g e t  Na miejscu znajduje się( 
islefcn Nr. 469 io  użytku Gości,, 
tak w obrębie Krakowa jak  i d (J  

■ jrŁzystkich głównych m iast całej | 
Anstryi. 1777

Boczny zarobek,
0 0  k o r o n  m i e s i ę c z n i e  nicgi| 
irobić osoby każdego” Bt»uu i bez 
rzyka. — Zgłoszenia nadsyłać pod: 
A . 8 .  6 5 *  daj Annoscea Buress 
it „ Ke r k u r "  Stuttgart, Bsrgstrasss 

________ 1119 26 59____________

JEŁ ć> z  e
rysoko i niskopienne oraz szcze- 
jon3 na korzeniu, w uajnow- 
zych odmianach w cenie od 1-2 
or., tudzież s a d z o n k i  k w ia -  

i  w a r z y w n e  i przezi- 
lowane krzaczki G o ź d z ik ó w  

P r ą t k ó w  po 8 halerzy za 
ztnkę poleca na sezon wiosenny 
arząd Ogrodu dworskiego w U - 
_________ manowej. leoo 3 o

9 1̂

c o

O d  d a w i e n  d a w n a  z e  s w e j  d o b r o e i  i  z a p a c h u  z n a n ą  p r a w d z i w ą

H £ « a A T Ę  R i } S V j 3 X ł l
rbiorn majowego poleca H A K D E Ł  1769

f W .  A D A M O W I C Z A
W  BRODACH na pograniem roayjakiem.

. Złr. 1-40

. .  2-50
1 funt „FAMILIJNEJ* b. dobrej .  ..................................
1 funt „MELAN8E DE KOSKAU* w oryg. opak., najlep.
1 font „IMPERYAL" cesarskiej w oryg. opak...............
1 funt „0XRUCH0W“ z najleps*. herbat kwiatowych .
KAWA OEYLON znakom ita 5 kilo f r a n c o ...........................

B S T t i B U Ł I O N  W o ł y ń s k i  h y g i e n t c z n y  1 k g .........................................................

850 
1-20 
9-— 
2 80

Wykaz realności, will, parcel budowlanych i majątków 
ziemskich, celem sprzedaży, dzierżawy lub zamiany,

wychodzi każdego 1-go. Numer kosztuje 50 ct. Umieszczenie realności lub 
m ajątku we wykazie Kwartalnie l -20 tłr .  — I n f o r m a t o r - wydawnictwo 

praktycznych wykazów Kraków, ulica Sepitalna 34. 1926 3 3

„Ounard L ine“
Linia

AMERYKA.
Następujące okręty

w y c h o d z ą 1727 1 0

z Fiume do New-Yorku:
U L T 0 N I A “ dn. 3 maja b. i.
SŁAWONIA" , ,  1 7  maja b. r.
P A N N 0 N ! A “ „  31 maja b. r.

M ie sz k a n ia
arter fron t:

Welska L. 28 naprze
ciw r Soko:a“ zaraz 

4 pok., przedp., weranda 
oebnia. 3 pok., przedp., weranda, kn- 
mia. Wozownia lub pomieszczenie na 
wa konio. — W oficynie I p. 3 po- 
oje, kuchnia. £ pokoje, kuchnia. I I  p. 
ftcyna: 2 pokoje i knahnia. Wiado- 
lość u stróża. 1552 35 0

| Bliższych informacji udziela p o  p o l s k u  
król. węg. uprzywiliowane biuro

I S n d t t p c s z t ,  Yigadó ter 1.

W y k a z  w oln ych  pomad rządow ych, 
pu bliczn ych  i pryw atn ych 1924 3 3

z 1-go maja b. r. zawiera kilkadziesiąt pi.sad i zajęć w GaMcyl, w Król. Pol- 
skiem iw  Ks. Paznsósklsm, wythodr.i ksżdego 1-go 10 go i 2o-go. Abonament 
miesięczny 50 ct., z przesyłką 60 e t , kw artalnie złr. 1.20 z przesyłką »łr. 150. 
„ I n f o r m a t o r *  wydawnic two praktycznych wykazów, Kraków, Szpitalna 34.

1 P. T . L e s i ó w .
1 klgr. sosny pospolitej 5 K. 50 li. 80% 
1 „ r czarnej .8  „ — „ 60%
1 „ modrzew . . . .  4 „ 40 „ 40 /o
1 „ b u k a ..................... 1 ,, — „
1 „ g ra b a .......... — „ 80 „
1 „ klons,..................... 1 „ —  „
1 „ ja w o r a ..................1 „ 20 „

100 „ dęba żołędzi. 16 „ — „
polecają w znaczniejszej ilcści

Produkcya nasion leśnych oraz 
szkółki leśne i ogrodowe

T a d e u s z a  h r . M i « f i $ i | i e g c
w Zassowie pod Czarną

poczta i telegraf loco, stacya kolei 
Czarna 1860 6 8 

Szczegółowy cennik odwrotnie I opłateie.

Jm  r g z y s te n c y f ,  z a r o b k ie m
i bocznym dochodem. BtRra się dzi

siaj każdy człowiek. Kto przez prze
mysłową pracę lab pisanie pragnie so
bie stworzyć przyjemny spos;b sarob 
kow ania, tak  w domu jak  i  n o  z ł  
domem, niech possle swój ad res: Rudolf 
Ra8t, Abth. 51 Tetsshen a d. Eu:e. — 
Każdy otrzyma trw ale rentowne za 

trudnienia. 1877 3 3

M ajątek ziem ski
do wydzierżawienia od św. Jana. W ia
domość u adw. dra Olearskiego, nliea 

  P ijaw ka 5 1915 3 5

EKONOM
żonaty, w sile wieku, posiadający jak  
najlepsze świadectwa i rekom endacje 
z dłnższyeh pobytów w jednem miej
scu, doskonały, doświadczony, prakty
czny ro ln ik , obeznauy dokładnie z 
wszelkiemi gałęziami gospodarstwa, e- 
nergiczny, trzeźwy, pracowity, uczciwy, 

p o t r z e b o y  z a r a z .
P e n s ji  r. czna 600 koron, mieszkanie, 
opał, mleko i ordynarya. Zgłoszenia, 
odpisy świsdectw adresować: Zarząd 
Dóbr Wzdów, poczta Wzdów. Przed 
ugodą osobiste przedstawienie się bę
dzie wymagane na koszt zgłaszającego 
się. Zgłoszenia listowne nie uwzglę
dnione do dui 10 ciu pozostaną bez 
odpowiedzi: — Stacya kolii Rymanów.

1936 2 2

Howery

N o w o  o t w o r z o n a
*racownia sukien damskich 

„ W A i Y » A “
poleca się względom Ssan. P. T. Pań 
aa sezon wiosenny. — Źum ale fran 
cuskie i niemieckie. Specyalna sprzedaż 
form. — K r a k ó w ,  Rynek L . 11.

1865 8 30

2 u k o ję , Mm  i s k in
Z eałem urządzeniem, nadający się na 
mleczarnię, masarnię lnb t .  p. przy 
ulicy Szlak L. 41 (narożnik), każdego 

sasu do wynajęcia. 1876 6 6

Dobrach Truszowice
poczta i staeya Niiankowiee,

«t d o  s p r z e d a n i a  4 0 0  k o r e y  
l e m n i a k e w  białyah, bardzj tma- 

eznyeh i wielkieh.
|liż sza  wiadomość: Zarząd dóbr Tru- 

szowiw. 1867 6 6

naprawiam gruntownie.
Em aljuje (specjalny piee) 
n ik lu je  (w laane urządzenie) 
knpnje i  bprzcdąje

po cenach bardzo przystępnych. 
Upraszam o wcześniejsze oddanie 
takowyeh do sporządzenia ze

względu na precyzyjne wykończenie. — P r z y j m ę  u c z n i a  do praktyki.

Poleca swą pracownię mechaniczną w Krakowie Grodzka L. 48.
Z poważaniem

i7P8 8 io i t a n i s l a w  Ł e ś n l a f e o w s k f .

8 I L E P  K O R Z E N N Y  
w K rakow ie

z powodu słabego zdrowia właśaieieia 
do sprzedania. Wiadomość w Admiu. 
  „Głosu Narodu11. 19J0 214

Na lato lo wynajęcia Owśr
w dużym parku, składający się z i  
pekoi i dwóch na piętrze, całkiem u- 
meblowane, z fortepianem i wszyatkieml 
wygodami. Zaprowiantowanie, stacya 

kolejowa i poeztt na miejscu. 
Bliższych informacyi udziela się mię
dzy godsiną 12 a 1 w południe aa  
ulicy św. Sebastyana L. 9, I I  piętro. 

1931 £ 6

R Z Ą D C A
aaw aler, teoretycznie i praktycznie wy
kształcony, z wieloletnią praktyką w 
większych majątkach, energiczny i su
mienny, poszukuje p isady na stój mb 
ordynaryę zaraz lub od św. Jana. Ła
skawe zgłoszenia pod „R. L .“ da Adm- 

„Głosu Narodu". 1888 4 5

Zarząd dóbr Osiek
poczt» Oświęcim, ma do sprzedani* 

bardzo ładny

N A R Y B E K
karpia królewskiego

w czterech  rozm aitych  w ielkościach, 
a mianowicie: 

od 5 do 6 eali za kopę Koron 16’— 
n d „ 5 „ „ „ „ 12
„ 3 * d „ „ „ „ 8'

niżoj 8 cali „ „ „ 6 '—
Mający chęć kupna zechcą się zgło

sić do Zarządu dóbr Osiek, poczta i 
staeya kolejową Oświęcim. 1878 8 6 
*•<* •suMWWMWrtWe® **« * )» » » # » •#

Ekstrakt orzechowy *
io lartiDf ania siiycii włosów

; wyialazks JULIANA JÓZEFOWICZA ]
perramera.

Jestto  najlepsza roślinna farba, któ- j 
rą można w przeciągu 10 m in n t, 
uiarbować posiwiałe włosy na kolor i 

crarsy, krsnatny, szary I bisad.
W- fe.cnwie u  p. A. Beacocka ulica 
Hetmańska L. -i, u Ig . Jah!« Hotel 
Suropejski i u p. P iotra Mikolascha 
i Sp .; K ra ko  e it  u Reima i Spółki, 

vEyuek gł. linia A—B, J. Hanaka 
i~Spćłki drogeerja ulica Szewska,
Fr. Zopotha d w guw jau l. Sienna 12 

1 i R. W i ikidy, plac Maijaeki. Cena 
flakonu k o r .  J i, flakonik' próbne ;
1  kor. 8©  g r .~  Przesyłka i g/ówny I 
skład: w w Warszawie, ul. Nowa Se- ^  

eaterska 2. 2429 0 0 9

P a ła c*  kręgow y
specyalisca wypalania dachówek . dren, 
szuka roboty o l  1 maja. Kasper Panek, 
Podgórze ul. Kraszewskiego. 1 895 3 8

Doskonale odtłuszcza i edkaża 
skórę, zapobiega wypadaniu wło
sów, wzmacnia ich porost.

Do nabyeia w zasobaiejs^rch 
aptekach, drogueryaeh i składaeh 
perfum! 1787

Główne składy we Lwowie: 
Hsy, Mikotasch; KrakówReina

D  O M 188856
s ogrodem, skłidający  się z 13 pokoi, 
stajnia i wozownia, 1 milę pod Kra
kowem, do wynajęeis lub do sprzedania. 

W iadom ość: Zagórski. Swoszowic*-

W uroczej ’
pod Krakowem

pół gsdzlay piechotą, j* it zaraz do od- 
etąp^ienia za przystępną eeną r e f t l -  
n e ś ć ,  8 ublksoy,. piękny ogród go- 
ielany z werandami, kręgielnia, bndynki 
gospodarez* w oardso dobrym stanie, 
kon syę na restauracyę, wyszynk wi
sa, piwa, wódki, trafika, sprzedaż tow. 
korzennych I węgli, oraz 7>/2 morgi 
g rnn tn  pod npr&wę lub ozęśolowe jako 
pareele pod bodewę letnich mieszkań.

Bliżssych wiadomości udzieli Agenoj* 
informacyjna Stefana Mikulskiego, K ra
ków, ul. Fioryańska 8, I  p. 1928 2 4

2 pokoje i kuchnia
aa parterze, obszerne, od frontu., 
od 1-gj maja d «  w y n a j ę c i a .  

Ul. Długa 44 . 1904 4 o

Parowa Cegielnia
J .  O .  M s .  K l e  o  n o r y  I L u b o m i r s k i e J

w Szczucinie (via Tarnów )
sprzedaje d a e b ó w k ę  ciągnioną i tłoczoną, podwójnie żłobioną 
(felcowaną) najnowszego modelu, c e g łę  m a s z y n o w ą  prasowaną 
i r u r k i  d r e n o w e  w najlepszych gatunkach p o  e e n a e ls  
z n iż o n y c h  — i udziela z n a c z n y e h  r a b a t ó w  dla większych 
odbiorców. — Zgłoszenia przyjmuje i cenniki rozsyła Zarząd' 

dóbr w  Szczucinie. 1927 2 i

■m
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F A R B Y  O L E J N E
do ożycia gotowe, szybko sohnąoe, dfi pomaio-
wania werwLd, altan, ( grodze ń, sztachet, schodów, 
okien, podłóg, ścian, rafitów, wozów, bryczek, 

tarantasów  i t. p.
F arby, L a k ie r y  do pod łóg  
L a k iery  em a lio w e  firm y „M arx“ 
L ak iery , P a sty  J K rem y do odna

w ian ia  i  odśw ieżan ia  kolorow ych bncików  
F a rb y  do Farbow ania m ateryj  
F arby do p ió r  
L a k iery  n a  k a p e lu sz e

Lawn tenrJs —  Krokiety, Kule, Krepie —  Przyrządy gimnastyczne ogro
dowe —  Huśtawki —  Balony i piłki gumowe. —  Hamaki dla dorosłych 
dzieci —  Przybory do rybołoW8iwa. — Cenniki na żądanie darmo i opiatnie.

R E I M  I S P Ó Ł K A
B y n e k  3*7  K r a k ó w  U n i a  A — B

polecają po cenach najtańszych I

F A R B Y  B O  F A & A D
firmy Kroneteinera 

C e m e n t ,  ( r f p s ,  W a p n o  hydrauliczne, 
Płyty izolacyjne — Antimeralion — Cl*r- 
b o l l n e n m — E x I c s t o r — T e k t u r y  

s m o lo w  e  do pokrywania dachów 
S m o lo w ie e  gazowy i drzewny — F a r b y  

na dachy

C E R A T Y  i  L I N O L E U M  
R o g ó źk i — C h od n ik i

i m  m

Proszek ,A s d e la M i „Z sch f?lln “  przeeiw owadem , Papier. L*p, 
Siatki n» okna pr.eciw  rmchom, K aftalina, K anfora. Papier naftalinowy, Liście 
pa: rolowe, Pieprz biały przeciw m< 1> m. — „Nowość11: T l  ni.: ■ T i l / g  tynk^nra n a  
pluskw y — „Nowość11: , Frwksol11 tynk tn ra  Ba pluskwy — „Nowość11: „ F n c h ś ó f ł  

prorzkl na karakony, jzwaby, pchły — P igu łk i na szozury I myszy.

S p lu w a c zk i oraz inne Środki desinfekcyjne 
Ś ro d k i do czyszczenia sukien z plam 

P ła sz cz e gum ow e
P ł a c h t y  n i e p r z e m a k a l n e  

K a lo sz e  r o sy jsk ie  m ai

Bardzo efektowny
ś w ie c z n ik

n a  3  56 ś w i a t e ł ,

drewniany, rzeźbiony, cały 
złocony, jest okazyjnie

t a n i o  d o  s p r z e d a n i a

w  b i n a r n i  K a to lic k ie j

UL M lf l
w  K r a k o w i e  1766 

6, św. Jana, (Hotel Saski).

S z u k a m  do w y n a j ę c i a

S K L E P U
większego lub mniejszego, albo 
dw óeh  p o k o i na piątrze, na 
interes, w ulicy Szewskiej, Rynku, 

lub innej blizko Rynku. 
Łaskawe zgłoszenia pod 28 skry
tka pocztowa Kraków, główna 

poczta 18óo l  1

Nowości sezonowe

M o d e l e  k a p e l u s z y ,  b l u z y ,  h a l k i ,  p a 
r a s o l k i ,  m a t e r y e  j e d w a b n e ,  k o r o n k i ,  

w s t ą ż k i ,  p a s k i ,  ż a b o t y ,  b o a

poleca najtaniej

K u m i e i i f e u  I  p .
z ofic. d o  s p r z e d a n i a  w K rako
wie na prredmieśein w Dz.el. VI, przy
nosząca 10 v„ dochodu. K»d. potrzeb] ł  
6.600 złr. W iadomość: Szewska L. 18, 
I  ptr. wejście z ganhn. 1947 1 5

Kucharz lub Kucharka
je s t potrzebny do prowadzenia kachn, 
p r iy  handlu. Wiadomość ul. Gr&niczn 
Nr. 8. I-sze piętro 1946 1 3

Zlmler i Spółka
F  A  N  N  A

z egzaminem buchał, z szybkim kalig , 
pismem posznknjn zajęcia od 15 mą’*, 
jako  pomocnica do prowadzenia ksią, ; 
lub kasjerka przyjmie lakże półdniowe- 
pisanie kan elaryjne. Na żądanie z kau
c ją  Zgłoszenia do Adm Głosu Narodu 

dla Z Z. 1954 3 1

1748 6 10 L I K I  A  A - B .
SK Ł A D  P A P IE R U  

Kamila Bauma w Tarnowie
potrzebuje od 1 czerwca 1920

POMOCNIKA fachowego

D O  H A N D L U

Jana Biernackiego w Bochni
potrzzebny je s t zaraz 1910

P R A K T Y K A N T .
wam

P r a k t y k a n t
zamiejscowy, zn.ąjdzie z a .a t umieszcze
nie a handle kolonialnym i win W .  
Ł t a u i o w s k i e g t  Kraaów. 1946 1 3

jtfączKa żużlowa Tlotnasa
Znak Harto pw a: Ji

Miony j n o o f t  M m
dzielny ehaptdjent i Tylko debrze po
lecony znajdzie umieszczenie w han lin 
k o lo n ia^ y n  J a b ó b a  P i e k ł y  

w  P o d g ó r z u .  1949 1 3

F O R N A L
gospodar ni. żonaty bezdzietny potrze
bny. Wiadomość Szewska 26. I  piętro. 

1953 3 1

Kupię lub wydzierżawię
m lllę k ogrodem o pięciu lub 
więcej pokojach i potrzebnych ubika
cjach przy mieście w , 5rem je ts  g i
m nazjum , w zdrowej okolicy. W iado
mość listow na W ięcktw ski Bzepiennik 

dl igyżowski 1962 3 1______

H E R B A T A
oryginalna c h i ń s k a  arom atyczna,| 

smaczna i dobrze naciągając*
z  m a r k ą  „ C H I Ń C Z Y K * ]  

Cena za fan t czystej w ag i:
Nr. 1 „Gospodarska11 3 kor. 20 hal. |

Fam ilijna 
M elange1 . 
uościn'»a“ .
Bouetoir1. . 
W yborowa11 
Proszkowa11 

6 „Proszkowa11
De nabycia w składzie

4
. 5 
. 6 

8 
h) 

. 4 

. 2

20
40

80

t a )  D n  IffiC, R I K E I Ó  i N U R
>v Krakowie, Ryook gł. L 25.

PP. Haudlnjącym udziela się opu8t| 
i  k re d y t 1772 8 0 |

P a s z t e t y  i  B u l i o n y
a drobin i d zicajzn y

w yrabia specjaln ie i wysyła także na 
prow incję. P«un*ty  w t f a c h ,  zada
jące się bardzo do handlów delikate
sów , napoczęte  dłogo się konserwują.

Za 1 kg. pasztetu zlr. 2 —
„ 1 „ bulionu td  złr. 4 1—

poleca': U . C h r a b f tz e z ,  Kra', ów, 
ni. Karmelicka 1. i ; . ;911

je s t
najtańszym nawozem fosforowym pod wszelkie jarB zboża, 
jak : żyto, pszenica, jęczmień, owies, hreezka, kukurudza, 
pod rośliny okopowe j a k : buraki ( ukrowne, buraki pastewne, 
kartofle i t. p., pod rośliny pastewne j a k : koniczyna, sera
dela, gorczyca i t. p., pod rośliny motylkowe jak : wyka, 

groch, soczewica i t. p., tudzież pod ogrodowiznę.

Każdy worek jest plombowany i znaczony zawartością 
i znakiem ochronnym.

arka
Baczność przed żużlam i m ałoirartościo - ym i 

i  fałakowanym l. 1674 6 6

Należy się przekonać przez analizę (przy kupnie całego wagonu 
bezpłatnie) o zawartości skutecznego kwasu fosforowego.

W yjaśnienia i ceny fabryczne p c la je  bezpłatnie

JÓZEF KARRAGH Lwów Jagiellońska 22.■u
WYK,’ Z WOLNYCH MIESZKAŃ i LOKALI

z 1 m aja do nabycia w wydawnictwie „ I n f o r m a t o r 11 Kraków, Szpltaiza 34. 
Wazelklo walne zileazkazla umieszczamy wc WjXaz< h bezpłatnie. 1936 1 &
Q O O O O C i O O O O O O  o f > o o ° o o o o o o Q

0 S K Ł A D  K O M I S O W Y  0
Q  n a  m a mm —  fl

D L A  S W O I C H !
H a n d e l  towarów korzennnych i ma- 
teryałów piśmiennych, od lat 30 dobrze 
się rentnjący, je s t z powodu słabości 
właściciela u  gotówkę do Bprzedania. 
Wiadomości ndzieli łaściwel Karol 
Gabryelski w Wieliczce. 1645 3 3

Młody, przystojny, inteligentny

m ę ż e z y £ & a
l u  25, zawodn handlowiec, na stałe, 
posadzie, rocz. pens. K. 1680, * powo
du brakn znajoi lości, pragnie tą  drogi • 
zapoznać młodą in teligentną p a n n ę  
z posagiem, celmn kupienia z czasen 
pod dobrymi warunkami interesn. —1 
Łaskawe listy  uprasza nausyłać d > Ad
m inistracji „Gi sn Narodu11 K raków, 
pod lit. ,A  A. N 25J. Za dyskrecję- 
ręczę słowem honoru 1948 1 3

X X  * X X * * X X X * X X 1
X  o kw  Rządów© e r a  uprawniona

Fabpjta wić ip p a j t f i  su cflp d  i
pod firmą

K .  R Ż Ą C A  i C H M l I f t S k l  “
w Krrkoarle, ul. i,w. Gertrudy L. 4 , 

w yrabia pod kontrolą ko misy i  Przem ysłów-j Towarzystwa Lekarskiego * 
krak., poleeose p~zee toż To- rorzystwo 1768

W O D Y  M I N E R A L N E  S Z T U C Z N E
odpowiadające składem ch ea i *nyui wodom : Bali sklej, GieahueblerskleJ, X 
SeUersklej, Vleby, Marie^oadzkiaj, Hombarg, Ilwlagau, tudzież apecyai ie 
lecznicze ja k : litową, bromową, jodową, zelazistą, kwaśną oraz w ony ' 
młaeralae normalnej przepisu P r o f .  J a w o r s k i e g o .  — Sprzedaż, 
cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo.

W W W W  w w W W W W W W W W W w w wj

W  P Ł Ó T N A  -m
J  ze s łyn n ych  fa b ryU  L an ger o w shich  i
q tudzież stołowa bieliznę, chustki do nosa, ręczniki i t. p. ó
fi również S z y r t y u g i  w gatunkach doborowych (j

polec* 1647 8 8

0 MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA w Krakowie
l n l i  c a  G ro d e k *  1 3 , te L  4 3 .

Ceny fa b ry czn e .

d o c » O O C t f «
Próbki i  cenniki na iądanie opłainte.

I wdzięcznością \ bezpłatnie!Ser:
przyjmujemy i umieszczamy wszelkie zgłoszenia wakującyeb posad 1 Mięć 
w wykazie wolnych posad rządowych, publicznych i prywatnych, a pouaiLo 

bez płatnio wysyłamy -wykaz poszukujących pracy lab  zajęcia. 
„ I n f o r m a to r 1 wydawnictwo praktycau jch  wykazów Kruków, Szpitalne, Si.

1925 3 »

Żadaó
we własnym interesie

nrawdziwej Kathreinera
K n e ip p o w s k ię j  k a w y  s ł o d o w e j

tylko w pakietach n marką ochronną 
proboszcza Kneippa i naswiskiem 
Kathreiner a unikać starannie 
wszelkie im s  naśladownictwa

04.i1/a

Y> ydawczyni: Józefa Rogowo**, Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beanpre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.
I
I


